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  III .. Ill

Proces o udział w rozruchach  
krakowskich

Szósty dzień rozpraw
g o  d o  sp ra w y , p rz e cz ą  w sz y sc y  
ja k o b y  m ie li b ra ć  u d z ia ł w  z a j­
śc ia c h u lic zn y c h .

W a n d a T u c h a n e r z a rz u c a b y ­
łe m u p o s ło w i K le m e n s iew ic zo ­
w i, ż e w  m o -w ie sw e j, w y g ło ­
sz o n e j 5 K sto p a d a , m ia ł p o w ie ­
d z ie ć , iż n a z a ju trz n ie b ę d z ie  
p o lic ji ty lk o m ilic ja ro b o tn ic z a  
i rz ą d y ro b o tn ic z e .

N a te rn  ro z p ra w ę p rz e rw a n o .

Jak płacą fabrykanci łńdzcy 
Robotnicy zamiast gotówki 
■MHiMMMMp otrzymują towar 

ju - R o b o tn ica  w sia d ła d o  tra m ­
w a ju  z  p a c z k ą p o ń c z o c h  i sk a r­
p e te k N a z a p y ta n ie k o n d u k to ­
ra , sk ą d  m a  te  rz e cz y , o d p o w ie ­
d z ia ła , ż e je s t to je j ty g o d n io ­
w a z a p ła ta , d o d a ją c p rz y  te rn , 
ż e tru d n o  je j b ę d zie z a p e w n e  
sp rz e d ać  w  so b o tę  ‘w ie c zó r  w y ­
ro b y  try k x jfo w e . S ły szą c to  p a ­
sa ż ero w ie ro z k u p ili w  k ró tk im

Ł O D Z (A - W .). -  S o b o tn ia  
w y p ła ta  w  Ł o d z i m ia ła p rz e ­
b ie g  z u p e łn ie sp o k o jn y . W  w ie ­
lu f irm a ch je d n ak z a m ia st g o ­
tó w k i ro b o tn ic y o trz y m a li to ­
w a ry , k tó re  s ta ra ją s ię o b e c n ie  
sp ie n ię ż y ć .

D la c h a ra k te ry s ty k i w a ru n ­
k ó w , w  ta k ic h z n a jd u ją s to ro ­
b o tn icy , p rz y to cz y ć m o ż n a sc e ­
n ę , k tó ra  o d b y ła  s ię w  tra m v ^ a - c z a s ie c a ły te n z a p a s to w a ru -

Sprawa ochrony 
wschodnich ■ 

nie schodzi z psrządku obrźd rzędu 
Zielune ŚwśąW miną ńa Kresach 

spokojnie
Gen. Ryaz-SmW  #a na' oku

KRAKÓW- ad- wt)
W  6 -y m  d n iu ro z p ra w  p rz e ­

s łu c h iw a n o  w d a lszy m c iąg u  

o sk a rż o n y c h .

P ie rw sz y  z e zra je w o ź n y są ­
d o w y , S la b ik . k tó ry  p rz e cz y  ja ­
k o b y  n ń a ł s trz e la ć  d o  u ła n ó w -

S w to c h —  w y ro b n ik , o sk a r  
to n y  je s t o  ra b u n e k  w  p ie k a rn i  
A b ra h a m a. O św ia d c za o n , ż e  
n ie z n a jo m y  o so b n ik z o p a sk ą
c z e rw o n ą n a ra m ie iiu w rę ­ 
czył m u k a ra b in , p o c z e m  w c ie ­
lo n o  g o  d o  se k c jL  z ło żo n e j z 2 0  
Judzf- O d e s ła n o  ic h n a u l- Ł o tr  
zowską d la d o k o n a n i re w iz ji 
w domu, z  k tó re g o  s trze la n o -

Z a trzy m a liśm y  s ię p rz e d p ie ­
k a rn ią A b ra h a m a — m ó w i  
Ś w ię c ił- C z te re c h  lu d z i re w id o ­

w a ło  p łe łc arr tię - Ja z a ś z  re sz tą  
to w arz y sz y p o z o s ta łe m  n a ir  
H c y .

D o  u d z ia łu  w  z a jśc ia ch  p rz y  
z n a ję s to p o m o cn ik  s to larsk i —  
Ja śk o w sk i, k tó ry je d n a k że z a ­
p rz e c z a , ja k o b y b y ł u c z es tn i­
k ie m  w a lk i u lic z n e j-

N o c n y s tró ż , K le b a ń , w o g ó łe  
o n a c z e m  n ie w ie d z ia ł, g d y ż w  
K ra k o w ie  z n a la z ł s ię  w d n ;u  k ry  
ty c zn y m  p rz y p a d k o w o . K a ra ­
b in , k tó ry  o trzy m a ł o d  ja k ie g o ś  
w y ro s tk a , o d d a l w o jsk u -

N a z a p y tan ie  p rz e w o d n ic z ą c e  
go, c z e m u  w c z a s ie ś le d ztw a  
z e z n a ł, y ż d a t trz y  s trza ły  w  k to  
k u n k u  u l- B a sz to w e j, a te ra z  
p rz e c z y p ie rw o tn y m z e z n a ­
n io m ,. K le b a ń o św ia d c z a , ż e w  
p o lic ji ta k  g o  b ito , rż m u sJa l w 
te n sp o só b s ię tłó m a c zy ć -

P o z a tem p rz e s łu c h a n o je sz ­
c z e k ilk u n a stu o sk a rż o n y c h ,  
k tó rz y , n ie w n o sz ą c n ic h o w  e - 1 sz c z e g ó ła c h , g d y  p ra w d a

Miliardowy skarb  
w rurach kanalizacyjnych

W ypadek zdarzył, ie wykryto leszcze Jestssą 
kradzież świeżo drukowanymi banknotów

która rt'M tłoku uszła** uwag! włz^z

W A R S Z A W A  8 . 6 . 
b ły sk a w ic y ro z e sz łaL o te m

s ię w c zo ra j p o  W a rsz a w ie  w ia ­
d o m o ść o  o d n a le z ie n iu  m ilja rd o  
w e g o sk a rb u w  ru ra c h k a n a li­
z a c y jn y c h  d o m u  N r- 7 /9  p rz y  u l. 
Z ło te j-

W ia d o m o ść z u s t d o u s t p o ­

d a w a n a ro s ła i w k ró tce w a r­
to ść sk a rb u w y n o s iła ty s iąc e  
fra n k ó w  sz w a jc a rsk ic h , a o k o ­
lic z n o śc i w  ja k ic h rz e k o m o  d o ­
k o n a n o o d k ry c ia a ż k rz y c z a ły  
sw ą se n sa c y jn o śc ią .

N ie trz e b a p rz e sa d z a ć w

£53

W Rosji morderstwa i rabunki 
trwałą

w a ta  p o c ią g  p o c z to w y , z ż e ra ­
ją c 2 m ilio n y ru b li z ło te m , rz e ­
k o m o  p o  to , a b y  m ieć  fu n d u sz e  
n a w sp a rc ia  d la ro d z in ro b o tn i­
c z y c h , c ie rp ią c y c h g łó d -

Z  B e rfln a d o n o sz ą n a m : Ja k  
d o n o sz ą z M o sk w y , p o m ięd z y  
s tac jam i k o le jo w e m i R o stó w 7 i 
T a g a n ro g g ru p a u z b ro jo n y c h  
b e z ro b o tn y c h  n a p a d ła  i o b ra b o -

0 nowe wybory w Anglii
Z  L o n d y n u d o n o sz ą - R e u te r  i p o s ta n o w ili sp o w o d o w ać  w  je - 

D z ie n n ik i d o n o sz ą , ż e n ń iis trc r  Is iem n o w e w y b p ry d o iz b y  
w ie , p ia s tu ją cy  w  o b e c n y m  g a -ig m in .
b in e c ie n a jw a ż n ie jsz e p o rtfe le , I

■■■■■■SB&maMaMHnMBBKBBBBMMBBBMBBB

Dspeszs z dzisiejszej nocy

a

d z ie sz w ed z k ie j p a rtji so c ja l-d e -  
m o k ra ty c z n e j.

P ierw szy  w sze c h p o lsk i k o n ­
g re s z je d n o cz e n ia z a w o d o w e g o  
ro z p o c z ą ł w c zo ra j o b ra d y w

  _ —  K a to w ic a ch .
C z a p iń sk i b ie rz e u d z ia ł w  z je ź- W io sk a p a ra  k ró le w sk a  p rz y ­

b y ła d o  M a d ry tu -

W ie lk a k a ta s tro fa  lo tn ic z a w y  
d a rzy ła  s ię p o d Ig ła w ą w  C z e ­
c h a c h . P ilo t i p a sa ż e r z a b : :i-  
D ru g i p a sa ż e r z o s ta ł c ię ż k o  ra n  
n y -

R e p rez e n ta n t P - P . S . p o s .

2Rfl£2aS

OLIMPJADA
W PONIEDZIAŁEK FINAŁ 

ROZGRYWEK FOOTBA- 

LOWYCH.
Z  P a ry ż a d o n o sz ą : U ru g ­

w a j z o s ta h  z a k w alif ik o w a n y  d o  
f in a łu ro z g ry w e k o lim p ijsk ic h  
w  p {łc e n o ż n e j b iją c H o la n d ję  
w  s to su n k u  2 :1 - H o len d rz y  p ro ­
w a d z ili g rę  p o d c z a s  c a łe jp e rw -  
sz e j p o ło w y a ż w re szc ie w b i­
tą p rz e z P e n a lty e g o b ra m k ą  
u ru g w a jc z y c y w y ró w n u ją g rę . 
W  d ru g ie j p o ło w ie c a łk o ,v itą  
in ic ja ty w ę g ry  p rz e jm u je U ru g ­
w a j. U ru g w a jc z y c y o d z n a cz a ją  
s ię g rą  n a d z w y c z a jn ie sk o o rd y ­
n o w a n ą , sz y b k ą i e le g a n c k ą , 
sz c ze g ó ln e j m u rz y n A n d ra d e  
n ie zw y k ły p i& a rz , ta k ż e m o ­
ż n a  ic h  n a z w a ć  ■w irtu o za m i- S to  
s im e k k o m e ró w  8 :1 d la U ru g ­
w a ju  d o p e łn ia  te go  z a sz c zy tn e ­
g o z w y c ię s tw a . W  p o n ie d z ia ­
łe k o d b ę d z ie s ię f in a ł ro z g ry ­
wek- Z a k o ń c z e n ie  w y ra z i s ię w  
spoticaniu p o m ięd z y U ru g w a -

I N fez w ło c z m e p rz y b y ła n a  
; rm e jsc e  p o lto ja  lO g o  k o m lsarja ­

to , w śla d  z a  n ią w ? ad z e  U rz ęd u  
ś le d c z e g o p p . S o m ie n b e rg i 
K u rn ato w sk i.

P rz y b y ł te ż

a if to im b H em
ly rek to r  Z a k ła d ó w  g ra fic z n y ch -  

Z g ro m a d z iły s ię tłu m y , g d y ż  
ju ż s ię w ie ść  o  o d k ry c ia p rz e ­
d a rła  n a  u lic ę , ta k , ż e  p lu to n  p o -  
lic j ' m u sia ł ó b s& rw ić d o m  c a ły ,  
c h ro n ią c  ta je m n ic ś led z tw a .

Je s t o n o  w  te j c h w ili, ja k  n a m  
w ia d o m o , n a p e w n y m  tro p ie . 

^ a d ;rz ch sz c z e g ó łó w  n ie u ja w ­
n ia m y , u w a ż a ja c , ż e le p ie j p o ­
św ięc ić , s łu sz n ą z re sz tą c ie k a ­
w o ść  o g ó łu , m ż  w  c z em k o lw iek  
p rz e sz k o d z ić d o c h o d ze n iu .

O g ó l sk w itu je c h ę tn ie z z a ­
sp o k o jen ia p ie rw sz e j c ie k a w o ­
ść , a b y w z am ian m ie ć te rn  
w ięk sz e  p ra w o

z a d a ć o d w ła d z ś le d c z y c h , 
w y k ry c ia z b ro d n ia rz y .

C z e k a m y z n ie p o k o je m . N 'C  
n ie  s ły sze liśm y  d o tą d  o  te rn , b y  
w  d ru k a m i p - Ł a z a rsk ie g o , k tó ­
ra d ru k o w a ła b a n k n o ty d o k o ­
n a n a b y ła k ie d y k o lw ie k ja k aś  
k ra d z ie ż -

Z  d ru g ie j z a ś s tro n y d z iw n ą  
s ię w y d a je h y p o te z a , p o n o p - 
d y re k to ra Z a k ła d ó w g ra fic z ­
n y c h , c z y  te ż  p . Ł a z arsk ieg o , ż e  
z ło d z ie je k ra d li w  in n e j d ru k a r­
n i, a  sv la srt 'e w  ty m  d o m u  sk ra ­
d z io n y  sk a rb  w rzu c ili d o  k lo a k ’ .

Z  ta k ie g o ro z u m o w an ia w y ­
n ik a p o d e jrz e n ie , ż e  je s te śm y  
n a tro p to p rz y p a łem  w v k rv  

te l k ra d z ie ż y • • 
d o k o n a n e j, c z y  d o k o n y w an e j w  
d ru k a rń *  p - Ł a z a rsk ie g o , c z y li  
k ra d z ie ż y , o  k tó re j n ik t n fc n ie  
w ie -

P o d e jrz e n ’e , n a su w ają c e s ię  
ła tw o : k ra ść m o ż n a b y ło ta k , 
ż e n a w et n ik t n ie w ie d z ia ł ile i 

' k ie d y .
D o ść te g o ! M u sim y  w ie d z ie ć  

p ra w d ę -
D o c h o d ze n ie  z p o le c en ia n a ­

c z e ln ik a U rz ęd u ś le d c z e g o p . 
in sp - S o rm e n b e rg a p ro w a d z i k ie  
ró w n ik  I i-g o re jo n u ś led c z e g o

sa m a z a  s ie b ie  k rz y c z y .
O d k ry c ie p rz y p a d k o w e d o k o  

n a n e w ru rz e k a n a liz ac y jn e j,  
b e z w z g lę d u  n a w a rto ść  z n a le -  
z to n eg o  sk a rb u , sa m o  p rz e z s ię  
fe s t s trasz n e , m u si p o d m in o w a ć  
o p lu ję .

W  d o m u  N r- 719 p rz y  u l. Z ło ­
te j, g d z ie z n a jd u je s rę d ru k a r ­
n ia  p . Ł a z a rsk ie g o  o d  trz ec h  ty ­
g o d n i c o ś z e p su ło  s ię w  k a n a li­
z a c ji. G o sp o d a rz z w ró c i! s ię d o  
je d n e g o  z  b iu r k a n a liz a c y jn y c h , 
k tó re w y sła ło ro b o tn ik ó w c e ­
le m  d o k o n a n ia re p e rac ji.

R o b o ty ro z p o c z ę to w c zo ra j  
O g lę d z in y  k a z a ’ty w n io sk o w a ć ,  
ż e n a s tą p iło

z a n ie c z y sz c z e n ie ru r k lo z e ­
to w y ch .

R o z k o p an o  n a  p o d w ó rz u  z n a c z ­
n ą p rz e s trz e ń i ro z p o c z ę to  p o ­
sz u k iw an ia z a n ie c z y sz c z o n e g o  
m ie jsc a . P rz y  z a p u sz cz a n .u so n  
d y , ro b o tn ik p - N iew iad o m sk i  
Jó z ef z ro b ił p ie rw sz y o d k ry c ie  
n ie sp o d z ie w a n e - O to  w y c iąg n ą ł  

z  ru ry  w ra z z b ło te m k lo a -  
c z n y m z w ó j p a p ie ró w , k tó re  
p rz y  b liż sz y c h  o g lęd z in a c h  o k a ­
z a ły  s ię  

n ie p o c ie te m i a rk u sz a m i 
1 0 -c ło m iU jo n ó w e k .

T o  n ie sp o d z ie w a n e o d k ry c ie  
p o b u d z iło  e n e rg ję ro b o tn ik ó w .

D ru g i z  p ra c o w n ik ó w  p - D u ­
d e k K a ro l, u rz ą d z ił t. z w - „ sy ­
fo n " , p o le g a jąc y  n a  s iln y m  p rz e  
p łu k a n iu ru ry . O k a z a ło  s ię , ż e  
w o d a n ie p rz e p ły w a  —  ż e je s t 
je sz c ze  ja k a ś p rz e sz k o d a .

Z a c zę to  s ię d o k o n y w a ć d a le j.  
G d y s ię g n ię to „ d o g n m tif 4 . n a  
k o ń c u  w y c iąg n ię te g o p rz e ty k a -  
c z a  u jrz an o  z a c z e p io n y  

p a se k  rz e m ie n n y  
i s trz ę p y ja k ie jś m a te r/ '

K ilk a k ro tn ie z a p u sz c z an o so n ­
d ę i w resz c ie w y d o b y to  ■ d u ż e  
z a w in ią tk o , p rz e w ią z a n e d ru ­
te m , k tó re o k a z a ło  s ię d ru g im  ’ 
z w o je m b a n k n o to w y c h a rk u ­
sz y .

P ra c o w n ic y  k a n a fiz a c y jn i z a ­
w e zw a li d o z o rc ę . W sp ó ln ie  d o ­
k o n a n o p ie rw sz y c h ś le d c z y c h  
o g lę d z in , p o c z e m  d o z o rc a , p - K a  
łu ż y ń sk i. w y b ie g ł a b y  z a w ia d o - p . k o m . S z a b rań sk  w ra z z je d -

W A R S Z A W A  8 . 6 . J jw a ftó w . D late g o  te ż lu d n o ść a
(b -) W  d n iu w c z o ra jsz y m  w  I ? a ły m  sp o k o je m  o c z e ln ije  

p re z y d ju m  R a d y  m in is tró w  o d -d a n y ch Ś w ią te k , n a k tó re sz a -  
b y fo  s ię ó sm e z  k o le j p o s ie d z ę- u fis i z a p o w ie d z ie li „ p ie lg rz y m -  
n ie rz e cz o z n aw c ó w d la sp ra w  k i* * .
k re so w y c h . . j R z ą d  lite w sk i w  d a lsz y m  c ią*

P ra c e w  ty m  k ie ru n k u sz y b - g u  s ta ra  s ię w m ó w ić w  z a g ran i  
k o  p o s tę p u ją  n a p rz ó d i n a jp il-1  c ę , ż e  n ic m u  n ;e je s t w ia d o g ć ,  

n to jsz e w n io sk i d la rz ą d u b ę -  (m e m , ja k o b y  o b y w a te le  k o w ie ń  
d ą sk o n k re ty z o w a n e p rz e d  te r  ;sc y  z a m ie rz a li p rz e k ro c z y ć g ra  
ja m i le tu to m b  in a cę P o lsk i w p ie rw szy m  d n iu

R z ec z o zn a w cy o d b ę d ą n a -.'Z ie lo n y c h Ś w ią te k - 
s tę p n ą  n a ra d ę  w  p rz y sz łą  so b o -  

Z  p o g ra n ic za  lite w sk ie g o d o  
p ó ź n e g o  w ie c zo ra n to  n a d e sz ły  
n o w e in fo rm a c je  o k o n c e n tra c ji 
litw m o w -

G ra n ic a n a sz a  o b sa d z o n a fe s t 
g ę s to  p a tro la m i, k tó re o trz y m a ­
ły ro z k a z su ro w e g o  p rz e s trze ­
g a n ia n ie n a ru sza n ia te ry to riu m  
p o lsk ie g o -

N a d b e z p iec z eń s tw e m  lu d n o ­
ść * c z u w a g e n - R y d z S m a g ły ,  
k tó ry o so b iśc ie k te ru je a k c ją  
n re d  o p u szc z ę  m a d o ż a d n y c h

P rz e c iw n ie K o w n o  z a p e w n ią  
m o c a rstw a , ż e to  w ła śn ie L i­
tw ie g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
z e  s tro n y  P o lsk i, k tó ra  k o n c e n ­
tru je w o jsk a  i p o lic ję n a  p o g ra ­
n ic z u , a b y  w  o d p o w ie d n im  m o - j 

m en c to u d e rz y ć n a ^ sp o k o j-  
n y c h “ sz au lisó w -

W y n o si s ię w o g ó le W T a że n to s  
ż e rz ą d F te w slr i n ie p a n u je  ju ż  
te ra z n a d  u m y sła m ń sz a u lisó w ,  
k tó ry c h  d o  b a rd z o  n ie d a w n a  z a  
g rz e w a t d o  ,;re lig ijn y c h ‘ ‘ p o c h o ­
d ó w 0 .

Prze^atB radowa

Z  P a ry ż a  d o n o sz ą : P ra z y d e n t ; p rz e d s taw iłb y  s ‘ę iz b to  w fc w to  
M ille ra n d p rz y ją ł d z iś S te e g a - [ re k  lu b  ś ro d ę  p rz y sz łe g o  ty g o d -  
R o z m o w a trw a ła 4 5 m in u t- O -.m a-  
p u sz c z a ją c p a ła c E liz e jsk i S te -j P A R Y Ż - (P A T -) S e n a to r F a -  

e g  o św ia d c z y ł, ż e n ie p rz y ją ł  
p ro p o z y c ji u tw o rze n ia n o w e g o  
g a b in e tu .

O g ó ln ie  u trz y m u je  s ię  tu  p rz e  
k o n a n ie , ż e M ille ra n d u tw o rz y  
z a w sze lk ą c e n ę g a b in e t, k tó ry

u re p o  b jd n o ścś sw e j w  p a łac u  
E liz e jsk im  o św ia d c z y ł, ż e m a  
w ra ż e n ie , ? ż p rz e s ile n ie  g a b in e ­
to w e b ę d z ie o s ta tec z n ie  z a k o ń ­
c z o n e  w  p rz ec a ąg u  2 4  d o  4 8  g o ­
d z in -

Komun&d się skreślenia
budżetu iHżydenia republiki

P A R Y Ż  (A . W .). -  D z is ijjsze  j d z ien n y  n a jb liż sz e g o p o s ie d z ę *  
p o s ied z e n ie p a rlam e n tu o d b y to  I m ia z o s tan ie  im  ż a k o m u n i-k o w a - 
s ie w śró d n ie u sta n n e j w rz aw y , jT y lis to w n ie . W y w ia ło to
K o m u n is ta C a c h m p o s ta w ił 
A A T iio se k  sk re ś len ia  b u d ż e m  p re ­
z y d e n ta . P a in 'e v e  o św ia d cz y ł, 
ż e w n io sek  te n sp rz eo rv v ia s ię  
k o n s ty tu c ji i d la te g o n ie s ta ­
w ia  g o  p o d  g ło so w an ie , p o c z e m  
z a w ia d o m ił p o s łó w  iż p o rz ą d ek

śm ie c h  ’w śró d  k o m u n is tó w , k tó ­
rz y  p o s taw ili w n io se k  ro z p lak a  
to w a n ia te g o o św ia d c z e n ia w  
k ra ju . 3 3 7 g lo sam i p rz e c iw k o  
1 4 p o s ta n o w io n o o d b y ć n a s tęp ­
n e p o s ie d ze n ie w  n ie d z ie le .

je m  i S z w a jc arją . Z w y c ię s tw o  
U ru g w aju p ra w ie p e w n e , c h o ć  
n ie je s t w y k lu c z o n e z w y cię ­
s tw o  S z w a jc a rii.

T L E K K A  A T L E T Y K A .
D z iś i ju tro z o s ta n ą tu ro z e ­

g ra n e z a w o d y le k k o a tle ty cz n e  
o m is trz o w stw o P a ry ż a . P ro ­
g ra m  p rz e d s ta w ia s ię , ja k n a ­
s tęp u je :  

N ie d z ie la : b ie g i n a  1 0 0  m - 4 0 0  
m ., 1 5 0 0 m -, 5 0 0 0 n i., b ie g 1 1 0  
m - z p ło tk a m i, sk o k w d a l, 
sk o k  o  ty c z c e , d y sk , b ie g  m a ra ­
to ń sk i i rz u t o sz c z e p e m . W ie l­
k a  n a g ro d a  d la  m ło d z ik ó w  (sz e - D n ia 1 4  b . m . p rz y jeż d ż a ją  d o s ta n ą w  W a rsza w ie -  
śc io b ó j) b ie g 1 0 0 0 m -, b ie g 6 0  P o lsk i p rz e d s ta w ic ie le e p isk o p a  ? K s- k a rd - D u b o is b ę d z ie c e le - 
m . i sk o k  w z w y ż -  tu  fra n c u sk ieg o , w n a s tę p u ją - b ro w a ł n a b o ż e ń s tw o w K a te -

m ić o

se n sa c y jn y m  o d k ry c iu
p o s te ru n k o w e g o  •

n y m  z  n a jd z ie ln ie jsz y c h  sw o ich  
w y w ia d o w c ó w  s t- p rz ó d - S ta n i­
s ław e m  Ja ro sze w sk im .

Przedstawicteleepiskopatn  francuskiego  
ąrzyKtflżala Pa?slci

D n ia 1 4  b . rm  p rz y jeż d ż a ją  d o s ta n ą w  W a rsza w ie -

m . i sk o k w z w y ż -  ‘t  v .  ,,
P o n ie d z ia łe k : b ie g i 1 0 0 m ., c y m  sk ła d z ie : k s- k a rd y n a ł D u -;d rze  św . Ja n a w  d n iu B o ż e g o  

8 0 0 m ., 3 0 0 0 m ., 1 0 0 0 0 , 4 0 0 z b o i’s —  a rc y b isk u p p a ry sk i, k s-  
p ło tk a m i, 3 0 0 0 z p rz esz k o d a n u , a rc . C h o lle t, k s- b is - Ju lie n , k s-  

sk o k w z w y ż , tró jsk o k , p c h n ię - b is - B a u d ry llą rd  i k s- b is - C h a p -  
c i k u lą i rz u t m ło te m . W ie lk a ta l-  
n a g ro d a d la m ło d z ik ó w (sz e - D o staw  g o śc ie p o z iw ied z e -

C ia ła .

N a s tro n ic y 2 -e i d z iś 1 c o -  
d z ie /H u e • z n a jd a C z y te ln ic y  

n a sze g o p ism a • -B -O -N n a  i

$Ur« D VifAiC*

P O D  Z N A K IE M  O U M P z
S P O R T S M E N : —  W  k o p a n iu  o ilk i b ija n a s w sz y sc y - Z a  to

-i^*k C-.

śc io b ó j) b ie g  3 0 0  m - sk o k  w d a ł in !u  K ra k o w a  i C z ę sto ch o w y  d n -  < 2 5 » ro c - u s te o s tw a  n ra y z a k ir w  k o o a iń i d o łk ó w  o o d ’so te . ie iem  p o w ień . ż e  ® e

i p c h n ię c ie k u lą . 1 1 7  b -m -o  g o d z . 4 m . 3 0  p o p o ł. I p fe  k s ią ż ek . ' z w y c ię ż e n i.
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Anioł podatkowy nawiedził znów 
strzechę paskopiasta

Pieczęć gminna, jak różdtka czarodziejska 

uwalnia od podatkuwvutsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

kólnik ten, dający szerokie peł­
nomocnictwa panom

wójtom i sołtysom, ¥ 
doprowadzi do powszechnego 
zwolnienia zamożnego wło­
ścian  stw  a od podatku grunto- 
wego, który u nas w porówna­
niu z zagranicą, nie jest wyso­
ki. .,,

Nasz samorząd wiejski na­
dużyje pieczęci gminnej, wy­
starczającej na odroczenie pła* 
tności podatku gruntowego dla 
celów nic wspólnego nie mają­
cych z wjaściwemi zamierze­
niami okólnika skarbowego, ta­
rując drogę

metodom paskoolasta. 
gdyż okólnik ten został wyda-

Ministerjum skarbu wydało 
okólnik do wszystkich izb 
skarbowych, 

odraczający płatność 
stuprocentowej podwyżki po­
datku gruntowego ,dla wfo- 
ścian i drobnych rolników, któ­
rzy płacą podatek gruntowy 
indywidualnie.

Odroczenie .może nastąpić 
naskutek zaświadczenia gmin­
nej zwierzchności i władzy ad­
ministracyjnej pierwszej instan­
cji, pi żytem inspektorat skar 
bowy może zbadać sprawę na 
miejscu.

Odroczenie dotyczy również 
rolników, mających płacić dru­
gą zaliczkę na podatek mająt- ,
^wy lny na skutek interwencji po-

Obawiamy się, niestety, iż słów Kiernika i Potoczka- 
w ’wykonaniu praktyczmem <y-

—   —■

Nie rząd, lecz

banki zabiły Kredyt

Niezwykle ciekawa konferencja 
w sprawie lotnictwa 

Rewizja kontraktu z fabryką 
„latających trumien” w Lublinie 

(b.) W ministerjum spraw Omówbno wię,4 _ 
wojskowych odbyła się wczo- piawki, które wprowadzić na* 
raj narada, poświęcona lotni- leży w umowach zawartych 
ctwu w zudązku z ostatniemi pizez rząd ? wytwórn ami.

' niezbędne po

Wypadek nie z prawdziwego 
zdarzenia

Bank sprzedał - klljent musiał 
dopłacić

Z giełdowych absurdów

katastrofami i obradami sejmo­
wej podkomisji letniczej-

Konferencji przewodniczył mi 
nister spraw wojskowych, gen. 
Sikorski, a wzięli w niej udział* 
szef sztabu generalnego — gen- 
Stanisław Haller zastępca sze­
fa adnfriflStracM wojskowej — 
gen- Zwierzchows-ki oraz szef 
depertamentu loimctwa — gen- 
. eveque.

Po dyskusji ustalono pod­
stawy reorgankacji wojsk lotni 
czy eh-

WARSZAWA 8. 6.

Utyskiwania na zbyt wygóro 
wane stawki podatku giełdowe* 
go od tranzakcyj papierami dy- 
wdendowemi od dłuższego cza 
su już znane są naszym wła- 

Ostatnio

r___ ; rząd z wytworu ami.
szczególnie zaś z firmami „Pla­
gę i Laśkiewicz“ i „Frankopid*'. 
Dalej ustalono prog an, zaku­
pów, czynionych zagranicą-

Z kolei zajmowano się nie- dzom skarbowym- , .
zbednemi zmianami wyszkolę- przemknęła sięjw prasie wiado 
n’a odpowiedniego personelu rnosc o mającej la^y nastą- 
lotniczego. plc redukcli! te£° P^a&u, jed-

Wreszcie wzięto pod uwagę nak» jSt>ra^a . PrZ€c’^a ze 
z jednej strony nozbędną, po o- szkodą dla posiadaczy drob- 
statnich katastrofach, reorgani- nych akcyj w mewie kich iloś- 
zację tego działu służby wojsko ^ach. Ten rodzaj akcjonarju-

. . •_ i .......wv nalp^urvcn n-n warstwr

lotniczego. . pić redukcji tego podatku, jed-

z jednej strony niezbędną, po q-

wej, z drugiej zaś uwzględnio­
no słuszne potrzeby ioin’ctya,

szkodą dla posiadaczy drcb-

Przemysł i produkcja widzą 
główną przyczynę obecnego 
przesilenia gospodarczego w 
nadmiernej

kredytu, 
objawiającej się w wysokiej 
stopie procentowej.

Dane Głównego urzędu staty 
stycznego rozwiewają wszelką 
iluzję co do przyczyn tego sta­
nu rzeczy, podając zestawie­
nie stopy procentowej głów­
nych banków akcyjnych przy 
rachunkach zlotowych, zarów­
no od wkładów’, jak i od dysk  on 
ta weksli i pożyczek-

Na 76 bamków, 11 nie przyj-

zlo-

Gdyby tak wszystkie ministerja^.

Lokale na biura są źle wyzyskiwanie
WARSZAWA 8 6.

W związku z nową ustawa o 
ochronie lokatorów i podwyż­
szeń emi w stosunku do dawniej 
szego mnoźmika stawkami ko­
mornego, minister jum reform 
rolnych, mając na Uwadze poli­
tykę oszczędnościową rządu i 
dążąc do uniknięcia zwiększe­
nia

DLA CZYTELNIKÓW . • 

NASZEGO PISMA 

h a Nasra®

t'ia

*3

JED ' TOMU WYDAW­
NICTW:

w ś S-ka

mowało wogóle wkładów 
towych, 19 banków pliaclto za­
ledwie 6 proc- rocznie od wkła­
dów zlotowych, 23 banki od 6 
do 9 proc., 11 od 9 do 12 proc-, 
7 od 12 do 15 proc-, a tylko 5 
porad 15 proc-

Te same banki pobierały je­
dnakże od dyskonta weksli < 
pożyczek zlotowych przeważ­
nie od 24 do 48 proc-, a nawet 
ponad 48 proc- rocznie- Na 76 
banków tylko 2 banki pobiera­
ły od 6 do 18 proc, rocznie, re­
szta osiągała nadmiernie wy­
sokie odsetki.

Cyfry te są wielomówiące. 
Okazuje się z nich, iż nie może 
być mowy o żywotniejszych 
•wkładach ze strony oszczędza­
jącej publiczności w bankach i 
instytucjach finansowych, jak 

: długo te ostatnie płacą za wkła 
dy śmiesznie niskie odsetki w 
stosunku do panującej stopy pro 
centowej, by następnie te same 
sumy pieniężne oddawać na

lichwiarskie procenty.
(Różnice dochodzą do 700%).

Bez wydatnego wzmożenia zarówno odziałów jak i poszczę 
wkładów oszczędnościowych, 1 gólnych osób wojskowych, 
kredyt nasz nie stanie się ra­
cjonalnym i dostępnym dla pro­
dukcji, jak długo jednak kredyt 
jest drogi, nie może być 
wy o

potanieniu produkcji 
i kosztów utrzymania.

wydatków na opłatę za u-

źywafriość lokali przez prowin­
cjonalne urzędy ziemskie, wy­
dało zarządzenie poddania 
szczegółowej rewizji należyte­
go wyzyskania zajmowany  cii 
lokali-

Redukcja pomieszczeń lokalo­
wych winna być przeprowa­
dzona bezzwłocznie i z naj więk 
szą sumiennością-

Fary za

mo-

’vchż Isszcza urzęduje

z prośbą o sprzedanie kilkudzie 
sięciu akcyj „Łazy“ i hKorek“. 
Sprzedano mu je partiami (na 
jednej giełdzie nie było nabyw­
ców na całą ilość!)- Po sprzeda 
ży pierwszej partii (10 akcyj 
„Łazy4*) klijent otrzymał... 10 
groszy, choć każda akcja była 
warta według ceduły urzędo­
wej 15 groszy- Rachunek 
brzmią^ jak następuje: „.- za 
sprzedane 10 akc. a 15 gr. 1 zł. 
50 gr- mniej podatek giełdowy

S0 gr-, mniej prowizja banku 
50 gr-, (minimum), mniej oplata 
stempl. 10 gr. pozostaje na do­
bro Pana — 10 groszy'4.

Gorzej jednak było z „Kor 
kiem**, gdyż przy tych samych 
potrąceniach a przy kursie 12 
groszy za jedną akcję —  .-•

kazano kfijent^wi doołacić 
20 gr!

Doszliśmy wiec do absurdu, 
z którego muslmy wybrnąć co- 
rychlej. Nadom ar z-ego Izba 
skarbowa warszawska zastoso* 
wala „senatskoje rozia»snieiije“ 
do ustawy i w wypadku sprze­
daży nu- 3 gatunków akcyj lub 
tych samych akcyj lecz po róż­
nych kursach, na sumę ogólną 
dajmy na to, kilkunastu lub kil­
kudziesięciu złotych, obliczo­
nych na jednym rachunku i w 
jednym dniu, każę sobie płacić 
nie 80 groszy lecz 3 razy po- 80 
groszy, 'wbrew zwyczajowe.

szy, należących do warstwy 
robotniczej i orncowniczei, 

jest obecnie w położeniu bardzo 
uciążliwem, gdyż istniejące po­
datki i opłaty uniemożliwiają 
mu wyzbycie się akcyj, które 
kiedyś nabywał, jak^ lokatę o- 
szczędnośoiową, być może.

tea tle ogólnej stagnacji, opera 
cje giełdowe wogóle zmalały. 
Zwłaszcza przeto obecnie po­
datek giełdowy należałoby co* 
rychlej zredukować, czeni bez ' 
wątpienia przyczyniłoby się do 
ożywienia obrotów giełdowych

Stosownie do ustawy mini­
mum podatku, wynoszącego za 
sadniczo 8 pro mille, przy tran- 
zakcjach na sumę do 100 zł- wy 
nosi 80 gr-, zaś od każdej następ 
nej, choćby niepełnej, setM — 
po 80 gr- Przy tranzakcjach 
większych 'wysokii ten podatek 
nie jest wszakże tak uciążiwym i. ., -. ,
jak przy drobnych — po -kilka- j ^ory istmał dotychcząs^ 
naśce lub kilka złotych. Takie 
zaś operacje stanowią gros dzia 
łalności zebrań giełdowych, 
gdyż zważyć należy, iż na gieł 

j więcej iiotu-

Przyjezdni wojskowi, mlejcie się 
na baczności 

fta każdym kroku czyki
— pala

jaknajsurowięi karane.
Baczność więc — wiara szczę 

golnie zaś przyjezdni wojskowi- __________
Jak bowiem brzmią raporty ! warszawskiej ’więcej iiotu- 

oficerów kontrolnych komendy jemy akcyj w groszach, niż w

was
WARSZAWA 8. 6.

Garnizon stolicy winien pod 
każdym względem być wzorem 
dla innych garnizonów-

Dąży do tego systematycznie 
i z uporem sam minister wójuy 
gen. Skorski i komendant mia­
sta gen. Suszyński.

Świeżo został wydany ob* 
szemy rozkaz w którym mini­
ster wojny poleca

zdwoić uwagę 
i jaknajphniej, baczyć na wy­
gląd zewnętrzny i dyscyplinę

miasta —
większość oficerów 5 szerego­

wych

złotych.
Do jakich absurdów doprowa 

dza sytuaHa giełdowa,' niech
zatrzymanych na ulicach stoli- świadczy fakt, który miał miej* 
cy z powodu nieprzepisowego sce jednym z banków. Żgło- 
lub niedbałego ubioru stano-|8j; Sję mianowicie, do banku

Z ’v-nvw D, \K. Łód.!
(b) Nowomianowany szef ad­

ministracji wojskowej, gen. Ma 
jewski, udał się do Łodzi, aby 
przekazać służbę swemu następ 
cy na stanów’sku dowódcy tam­
tejszego O. K., gen. Jungowb

Gen. Majewski za kilka dni 
powraca ,do Warszawy i w koń 
cu bieżącego tygodnia rozpoczy 
na urzędowanie w mimsterjum 
spraw wojskowych.wią przyjezdni, lub bawiący 

przejazdem wojskowi-
Garnizon warszawski w tym 

względze zrobił już znaczne 
postępy. Jeszcze więc jedno 
„podciągnięcie44 i wszystko bę­
dzie „na ostatni guzik**-

kPjent ’ robotnik.

P'ę’'R8 parceli tfa
w Pazhaftśkfóii . ł 

p.erwśzęAstwo ms'i wo'skowi
Jak się dowiadujemy, w naj-1 dowej, o nabycie tych gosptr 

bliższym czasie na terenie o- ■ darstw ubiegać się mogą kan- 
kręgowego Urzędu Ziem.sk;ego dydać, posiadający wykształcę 
w Poznaniu sprzedane bjdzie 

tralnycii’wladz ' wojskowych i* wych. ! kilka kokinij wzorowych, czyli
dzie od dołu, pod hasłem :| Dop ero po ich reorganizacji;- t zw- ośrodków wydzielonych 
wszystko dla linji- i ■. ..... , . , . .

Dlatego najprzód poddane zo- stosowania się resortów mni* ziemskie państwowych mająt-

Wszelkie przekroczenia w tym 
w zględzie będą

ReorganhrcJ® centralnych instytut’! wolskow xh

W przeciwstawieniu do po ’- rencje, zmierzające do zreduko- 
przedn'ch zmian orgadzącyj* wanta całego szeregu wydz»a- 
nych obecna reorganizacja cen- łów w dowództwach korpuso- nie rolnicze i dłuższą praktykę 

gospodarczą, bez względu na 
miejsce zamieszkania-W pierw 

;zostanie rozpat^zma s^^awado z parcelowanych przez urzędy szym jednak rzędzie uwzględ- 
! _______ z-k — A.xxr mLif- rr inm ot* ।  cs nnńok tii-ini K/arlo i’if Q/'MIIOPV tiQ rvfplltniani będą pracujący na polu

donoszą O godz. 7 Mdleranda, z którym omawia! ęfaiv o-runtownei rewizji lokal- sterjalnych do potrzeb podwład ków ziemskich. Po ogłoszeniu społecznym i zasłużeni b- woj- 
r-iT! Pniinpnrp i h:A'żan« cn«iwv. i ’ / i . . j  łm imfh.'tiinvi i nHHzinMw wvkazii nhiektów. niodletraia- sknwi.'in Poincare zo- bieżące sprawy- : ne sztaby i1 oddziały-

| Obecnie mają miejsce konfe* liniowych.
nyęh im instytucyj i oddziałów wykazu objektów, podlegają- skowi- 

•' cych sprzedaży w prasie urzę-

RÓB DJABW I CZAROWNIC
1) St-Przybyszewski. IL REGNO DOLOROSO. Po- 

/ic/i- Warszawa 1924. Wydanie „Lektora1'-
2) Js.Iiasi Tuwim: „CZARY i CZARTY POLSKIE 

'RAZ WYPISY CZARNOKSIĘSKIE. Warszawa .924. t
\ v >. „Biblioteki Polstoef- n« swetra ciała, nie pot zebo

Przypac

za

vV

;ów , 
prze

'Alubicnie obu skiej literatury, czarów doty-, la głośna ks?ąźka ks- Jana Bo- 
■ sądzących j czącej. Nie miał w tej pracy źad-1 homolca „Djabeł w swojej po- 

m e- i^sądzonych — w jedną wizję ' nej ambicji naukowe j. | staci“. Pod wpływem zbrodni, 
' ’ » Oświadcza z góry, że „Czary ■ dokonanej na czternastu wieś- 

i czary polskie** są dziełem ,-dy* > niaczkach w Doruchowie (1775 
letanta i komp latora, szperacza r.), które, po torturach spalono 
i b bliofila, zamiłowanego w po­
znawaniu dziejów kultury wo­
góle.‘a jej kurjozów i osobliwo- zaniechać dochodzenia spraw 
ści specjaln e“. W pierwszej o czary i, ku upamiętnieniu tego 

ęści, *w zwięzłym zarysie, faktu, wybito medal z napisem 
daje p- Tuwim dzieje djabla w acińskim, który w przekładzie 

i v . .j o.v v. IWcę od XIV wieku i wymię- brzm tak* „Mękami wyciągać 
wiikówSzaczynaią baćsię^wła** n;a kilkadziesiąt jego im*on; oYwytplfwe zawsze wyznania

tychczas. Dziś pozostała tylko .strofę Bogu. Skłębieni 
ich karykatura w formie m e d- tych, elementów ■

l Lf W U "vU, OWO U. W L w. .. ---- 1 -----
średnowieczne mogła' władzy szatana,zbyt późnej nio

j ó w- Czarownica, owe 
djum s------------ - .
bez niczyjej pomocy wyłonić 

,.astrosoma“ (ciało astral

w atą’ nawet ku temu żadnych 
sprawił, że dwóch i rat po przez otchłań mamiącego maść', ani żadnych przyborów 
sarzy polskich, a bytu do jedynej, istotnej rzeczy (może to tylko dla początkują- 

y wicieli dwóch,w jtoścl, jaką jest dusz a cych czaręwmc“ było potrzeb- 
ikoicń twórczych — zdawało się, że ten wiecznie ne) ; dla niej starczyła ch Vila 
Jo demonologii: młody pisarz przyniesie w’.aś-|s‘nu, by mogą opanować do- 

iVe w nowej formie „objawie- ' szczętnie 
nie świata**, objawienie własne kierować niem ■ 
go widzenia rzeczy, które duch ' 
sarn tworzy.

Tymczasem dawne nawyk- 
nienia wzięły górę. Wracają

. ^ci szatana**, ale już w , dzTeje“.

że w wieku XVII, jest, niewąt­
pliwie, nie tyle świadectwem,, 
historji. ile owocem wyobraź­
ni Przybyszewskiego i jego ta­
lentu-
.. Pomiędzy yvierszan^ przesil-, 
wa s;ę tu coś, jakby naiwna ' 
.wiara, przypominająca wiarę 
dzieci, gdy przebrawszy się 7a

na stos:e — bez żadnej winy, 
na Sejmie 1776 r- postanowiono

rzy yszewsKi, mę- 
wia'iej już dzi- 
ski“ i Juljan 
z najzdolniej-

weki zaprzyjaźnio*
■ mmi jeszcze za

z.yc’a KraKO'i
•ążem ,,mydlarze 
} nazwiskiem dzieci 
niedzieli się nigdy, jak 
szystke wizje „dzieci 
mąciły duszę autora 
posyłanych w zawrót-
„mieści i śmierci-4- 

my zmieniło się wiele 
e i w’ literaturze. Prze 
; całe światy, poginę- 
mstwa, wróciły do ży 
skazane na zagładę;
tańce śmierci ustąpi­

my m ejsca radosnym, pierwot­
nym pląsem shimmy i ja 
w y, a „nowe kierunki** chcą 
iaknajwięksżej bezpośredności 
wyrazu, nie obawiając się na; 
wet „czystej formy** i bełkotu 
bez treści- Gdy Przybyszewski 
stanął w szeregu ekspresjoni­
stów poznańskich i nazwał sie­
bie „ostatmą latoroślą** impre­
sjonizmu, którym się przedzie-

Jd t:

yskiego, 1 kształtach świadomie autcntycz I Obraz procesu w Labourt roz 
rzo“ stra!nych, bo „U regno dolororo*4, o- 'wija Przybyszewski równe-równo-

statnia ks ąźka Przybyszów-; rzędnie i łącznie na dwóch 
skiego jest ix)wieścią podobno i płaszczyznach: z jednej strony 
ściśle historyczną. Chodziło o wydobyte na torturach, pluga- 
możliwie pełny obraz djąbel-iwe opow’esci czarownic, dzie- 
skich praktyk czarownic, które!je ich służby szatanowi, węd- 
autor poznał i przestudiował w ' rówki ..ciał astralnych4* na or- 
dziełach najwybitniejszych de- i gje sukkubów, zbrodnicze i po* 
niói.ologów średniowiecznych i dworne praktyki, czarne msze, 
późniejszych- Pretekstem do o* ' diabelskie bachanalje na „Saba- 
powieści był głośny proces cza’Cie“, wściekła gra wyobraźni
równic w małej baskijskiej pro­
wincji Labourt, przeprowadzo­
ny w r. 1610 przez słynne go de 
monologa, prokuratora De Lan- 
rre- Proces ten traktuje Przy­
byszewski jako kan'we, na któ­
rej mógł utkać wściekle wzo­
rzysty kobierzec44 całej demo­
nologii, począwszy jeszcze od 
prześladowań Katarów, gdy o-

s'«voje astrosoma**,
■według swejisnych przebrań- Ale ty’ko z ta- J50'1^ te^ zas streszcza prakty- zbrodni, pociągać do sądu ob- 

woli, wysyłać je na setki miijkiei wiary mógł sę zrodzić ko- K* i'Procesy czarownic, które winionych o rzekome związki 
wi.ko’o, aby no powrocie „a- llosalny obraz „sabatu** i bluź- Yjyły u nas me^ mmei częste, jak j z mocą_ szatańską i.—.—
strosomy** do Ciała w:edzieć, co! niercza rozmowa z Bbgiem, pro w innych krajach europy. • W 
s'ę w tym ogromnym obrębie mvdzona przez St. Croix- । aktach miast naszych a v 1 i 

XVII w- nema prawie jednej 
karty’ bez skarg na czarownice- 
Wyroki, wydawane na te nie­
szczęśliwe ofiary i przytaczane 

dsia Prz€z aut°ra d°ść obficie, by-
■ Itr nic mnw ciw p ia.k V7V-

wdzona przez St. Croix-
Czy rzekoma „ścisość** Przy 

byszewskiego, jego „posługiwa 
me się, o ile możliwe, ję y’dem 
djab?iogów“ — były potrzebne 
w  ^narracji powieściowej i . jy nie jak wy-
pZv?nn'-9\£nV^np^  cudzoziemców. Od cudzo-
* zuiej. Wąt. .z. ?^j ' !z'emców zresztą uczono się me

keUv StJąvhv tod walki z { z cza” 
by wiele ze swej ;równicami. Sławmy „Malleus

]ęzy ; maleficarum** (Młot na czarow­
nice), na który powołuje się nie 
raz i Przybyszewski, ukazał 
się w Niemczech w r. 1489, a

były wyłożone w
dziej „literackim**, nie brak w 
„II regno doloroso*4 obrazów, 
przeznaczonych w swej jaskra-

czarownic; z drugiej — oddzia­
ływanie w’adzy diabelskiej na 
samych sędziów: jeden z, nich, 
sam prokurator De Lancre ule­
ga urokowi najbujniejszej cza­
rownicy i ma z nią stosunki, * lt, u 
jako z sukkubem; drugi, ksiądz 1^ niezadługo i która ma już 
Ducrot lest bezpośrednim sługą 
szatana i kierownikiem proce­
su z jego ramienia; trzeci —

koro r. 1300 pojawiły się poraź staje się również o'arą czarów, ±. j. .. ------------- ------------
.... ...... • sprzedaie swą duszę djablu, cjl powieściowej, ale zestawił stała prawodawczo dopiero na

nic*4. Czarownice były i są do- rzuca szaloną blużnierczą apo- fakty i dał rodzaj antologii poi- ’ skutek dyskusji, jaką wywoła?

woścl raczej c4a sam^waltu
WyA!±LXn Żakowicza w r. 1614. Po nim
zu artystycznego. ’Właściwsze , * dość czeste w4as-
v!ał(™CL^fr Ine „praktyki kryminalne", bar

ktńra Przybyszewski obicie ~  zS^ do 

połowy siedemnastego wieku, 
gdy się odzywać poczęły pierw 
sze głosy litości nad „czarów- 

P- J. Tuwim zaniechał natra-'n'cą‘*. Sprawa uregulowana zo-

być „ściśle rzeczową4*-

pierwszy słowa „sabat czarow-

l szatańską zakazał 
Sejm 1776 r- na wniosek króla 
Stanisława Augusta**.

Obraz praktyk czarnoksię­
skich uzupełnił p. Tuwhn bardzo 
ciekawemi, systematycznie u- 
łożonemi wypisami z szesnas>tą 
dawnych dziel polskich, całko* 
wicie lub częściowo demonolo­
gii poświęconych. Stanowią o 
ne lekturę tak nieprawdopodob­
ną, że p. Tuwim, rozstając się 
ze swym bibljofilskjm przed­
miotem, rzuca następującą me­
lancholijną uwagę: „Za lat trzy 
sta potomkowie nasi z takim sa 
mym uśmiechem czytać będą 
studja i dysertacje wspótczesr 
nych naszych uczonych, takim 
samym wstrząsem będą reago­
wali na rozmaite bezeceństwa 
naszego wieku, tak samo będą 
wydobywali z py ’tu olbrzymich 
archiwów dokumenty naszej 
ciemnoty i zacofania, które o- 
becnie uchodzą za zjawiska 
całkiem normalne**-

Jan Lorentowicz*
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POCZTÓWKI Z WŁÓCZĘGI ZAGRANICZNEJ 
I. •

Droga, granice, ceny

3
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Gdy książę bułgarski wyszedł 

od „czarnej Fanyu...ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ależy p u b liczn ie  u c ieszyć  n a  

szeg o d z ie ln eg o p rem iera : w  
w ag o n ach m ięd zy n aro d o w ej k o  

m u n ak ac ji ied z ie .się p rzez n a ­

sze z iem ie z k o m fo rtem p rze-  
s tro n n o śc i- D ru g ą p o ch w alę  

sk ie ro w ać trzeba p o d ad resem  

n rin istc rju m  k o le i że lazn y ch w  

w ag o n ach res tau racy jn y ch je  

« ię tan ie j ru ż li „n a ląd zie“ . 

W  ś lad za te rn , w y rzu t p o d a-  

d resem w o jew ó d zk ;ch w ład z  

ś ląsk ich : cen y w  K ato w icach  

p rzek ro czy ły o w iele w y ży n y  

s to łeczn e- ’
Z a sk ro m n y  n o c leg w  sk ro m  

n y m  h o telu

p iętnaście złotych p olsk ich !
A p rzy tem  ;le fo rm aln o ścM le  

k artek z w lasn em  n azw isk iem  

i szczeg ó łam i n a jin ty m n ie jsze j 

n a tu ry trzeb a w y p ełn ić !..

D alszy m try b em sk o n stan to - 

w an ie fak tu :

p rzejście p olsk iej gran icy lest 
n aju ciążliw sze

ze w szy stk ich cz te rech p rze jść

g ran iczn y ch , k tó re s ię u sk u ­

teczn ia w  d ro d ze (n iezb y t d łu ­

g ie j zresztą ) z P o lsk 1' d o  W ło ch . 

N ig d ze n ie k ażą tak , jak n a n a  

sze j g ran icy , w y n o sić w szy st­

k ich b ag aży i p ak u n k ó w  d o  re ­

w iz ji, n ig d z ie n ie p o d d a ją p asa ­
żera tak  śc is łym  d o p y ty w an iem  

i p rze trząsan iem , n iek ied y  

w ręcz n am aca ln y m . P o w ta ­

rzam : n ?e k ry ty k u ję teg o , lecz  

k o n sta tu ję —  m o że tak i b y ć  

m u si'- F ak tem  je s t że z k ażd ą  

n astęp n ą g ran icą fo rm aln o śc i 

są co raz b ag a te ln ie jsze : w y ­

s tarcza n iek  ed y p rze lo tn e sp ó j 

rżen ie , d o tk n ięc ie w alizk i ręk ą  

lu b zap y ta ire czy p asażer n ie ­

m a czeg o d o o c len ia . P o w o li 

w raca ją d aw n e d o b re ła tw e  

czasy w łó częg zag ran iczn y ch -. 

W e W ło szech n ig d z ie , ju ż  

n ie ovta ia cu d zoziem ca o p asz­
p ort, 

w y starczy  p ro ste , 

jed n ok rotn e  
zap isan ie w łasn o ręczn ie sw eg o  
n azw isk a. A u stria o g łasza, że  

w  n a jb liższy m czas ’e zn ies ie  

zu p e łn ie w szelk ie o g ran iczen ia  

w  jazd o  w o - w izo w e- O czy w i­

śc ie n ie w  s to su n k u d o  w szyst­

k ich sąsiad ó w - „Jak  ty  m n ie.

mo o a a k ies zeń

Bunt koronkowy
F ran cu zk i zaczyn a ją s ię b u n ­

to w ać p rzec iw k o m o d zie o p a ­

lo n e j cery ,

R ó w m e b ro n zo w e o p a len ie d o  
la je zd  ro w eg o  u  ro k u , h o że j,  sm a  

g łe j d z iew czy n ie; jd n ak że o p a  

len ie  „n a rak a ’4 , a lb o  n a ^ in d y ­

cze ja jo “ m a w d zięk zb y t sp e ­

cy ficzn y i rzad k o p rzez k o g o  

o cen io n y .
C zarn y k ark p rzy czerw o n ej 

tw arzy j b ia łe j reszc ie c ja ła  

tw o rzy też n iezb y t szczęśliw ą  
p o lich ro m ję w d zięk ó w . A le  

p raw d ziw ie trag iczn e m o m en ty  

p zy ży w a  s ię n a sa lach k ied y  p o  

rząd n y d ek o lt o d słan ia g ran ice  

-d z :a łan ia s ło n eczn eg o i p rzy ­

zw o ito śc i śn ieżn o -b ia łe j. U  p ań , 

k tó re sp ęd z iły  la to n ad m o ­

rzem  zau w aży ć m o żn a n a  b ro n -  

zo w ej szy i b ia łe ś lad y ram ią-  
czek tw ko to w y ch .

Z b u n to w ały  s ię p rzec iw k o  te -

tak ja to b :e “ —  w ied zą co ś o  

te rn w W arszaw ie n a u l- K o ' 

szy k o w ej p o d 1 1 -ty m -.-
T y m czasem w  A u strp o b o ­

w iązu je je szcze 20 p ro cen to ­

w y d o d a tek d la cu d zo z iem có w . 

P o za tem  W ied eń , lu b o tań szy  

o d W arszaw y, zu p e łn ie tan i 

n ie je s t- N iek tó re cen y arty ku -  

|łów  i to w aró w  p rzy p rzeh cze-  

n iu ró w n ają s ię n iem al n aszy m . 

Jed zen ie tań sze , tań sze —  i o  

w ie le n aw et —  d o ro żk i (au to ­
m o b ilo w e)- W ied eń p rzed w o j- 

in ą ch lu b ił s ię o p in ją n a jd ro ższe  

g o m iasta w  E u ro p ie , d z iś d u ­

m ę sw o ją b ęd z ie m u sia ł p o ch y ­

lić p rzed n aszą o jczy stą W ar­

szaw ą-
Z ato w e W ło szech sąd ząc z  

p ie rw szy ch w rażeń w ag o n o ­

w y ch je s t zn aczn ie tan ie j, n iż  

w  A u strjis

i o w iele , o w iele tan fel n iż w  
P olsce*

T o  też  o d razu  p rzy  w y jeźd z ić  

z W ied n ia w id z i s ię sy m p to m y

te j tan io śc i: co d ru g i p asażer  

trzy m a w ręk u b aed eck era  

(św ieże , n a jo sta tn ie jsze w y d a ­

n ia !), k o d ak a , lu n e tę Z eiss ‘a i t- 

d . O p ró cz „w ied eń sk ieg o 4 * s ły ­

ch ać języ k i : „R eich sd eu tsch ’* , 

czesk i, w ęg ie rsk i, g łó w n ie jed ­

n ak

relch sd eu tsch , 
czy li p ru sk o  - b e lg ijsk i. A n ­

g ie lsk i i fran cusk i n arazie je sz ­

cze w  m nie jszośc i-

P raw d a , je st- to d o p ie ro  

„p rzed sezo n ie “ . W o b ec sp ó żn io  

n e j teg o ro czn e j w io sn y , i żn !- 

w a w łó częg i zag ran iczn e j b ęd ą  

ró w n ież sp ó źn io n e-

B olesław G orczyń sk i
P . S - N o tu ję d w a sp o tk an ia  o j 

czy ste n a p ie rw szy m sz lak u  

m ięd zy n aro d o w y m —  o b a z  
d z ied z in y  tea tra ln e j: w  D z Ted z ł 

each  u c iek in ie rk a z p o d  zn ak ó w  

M elp om en y p ięk n a p an i A lin a  

G ry ficz z m ałżo n k iem p reze ­

sem G ro hm anem  w  d ro d ze d o  

L o n d y n u (n a w ie lk ą w y staw ę  

k o lo n ia ln ą); w  W en ec ji n a  d w ó r  

cu  —  p an n a O la  L eszczy ń sk a  z  

P o lsk ieg o z m atk ą , d ążąca p o  

w y p o czn ek i zd ro w ie d o s ło ­

n eczn ej S an ta M arg h erita  L ig u -

B - G or-

Jm u n iek tó re  fran cu zk i, p ro testu  

jąc p rzec iw k o  w y cięc iu  en b a-  
iteau , o d słan ia jącem u szy ję i ra  

m io n a i w p ro w ad zają  w y cięc ie  

w szp ic , , o sło n ię te g o rg ere tk ą  

lu b an to in e tk ą z tiu lu lu b k o ro n  

k i. W y g ląd a to św ieżo , m ło do  

i i u ro czo i ch ro n i zarazem  k ark  

' o d  zb y t g o rący ch  p ieszczo t s ło - 
! n eczn y ch

K o ro n k a red iv iv a!

K o ro n k a w sk rzeszo na n lety l-  

k o  w  g o rg eretk ach  a le tak że  ja ­

k o d aw n o n iew id z ian a o zd o b a  
su k ien le tn ich .

A  u iięc , m ato w a, su ro w a k o -  

I ro n k a w  d z ień a b ia ła w ieczo ­

rem . K o ro n ka w fo rm ie d u że j 

fa lb an y u d o łu , czy  też b ask in y  

! p o d  p asem ,  czy  też n aw et  w  ch a  

rak te rze d aw n o zap o m n ian y ch  
w staw ek .

K o ro n k a red iv iva!

A fftu k a-

Serce świata kinowego
Las Au gelos — najfantastyczniejszem miastem 

kuli ziemskiej
S ercem ca łeg o  św ia ta film o ­

w eg o  je st L o s A n g elo s (A n io ło ­

w e), m iljo n o w e  m iasto , p o ło żo ­
n e  w  K alifo rn ii-

S tąd  p ły n ą k ilo n ietro rw e w stę  

g i św ie tln e n a ca ły g leb z iem ­

sk i. S tąd w y b ieg a g ro tesk o w a  

sy lw eta

C h arlie C h ap lina .

zd ro w y , o p ty m isty czn y śm iech  

D ou glasa F alrban gsa ,  
sen ty m en ta ln a łza G lo rji

S w an son .
m elanch o lijn e sp o jrzen ie

M ary P ick ford
i arab sk i b ły sk o czu R u d o lfa  

V alen tin o .
C ale m iasto , o k o lo n e m alo w - 

m czem i g ó ram i i szafiro w ą ta f­

lą P acy fik u , p ław i s ię w  s ło ń ­

cu , a p o d w zg lęd em  k lim aty cz­

n y m n ależy d o

n ajrozk oszniejszych

m ie jsco w o śc i w  A m ery ce .

Z ab u d o w an ia k in o w e o b e jm u ­

ją p o tężn ą część m etro p o lfi fil­

m o w ej. Jest to  w łaśc iw ie

p raw dziw e m iasto

w  m ieśc ie , p o siad a jące sw o je  

sk lep y , b an k i, res tau rac je , p o cz  

ty i t- d . W  6 0 o g ro m n y ch p a ­

w ilo n ach p racu je b ezu stan n ie  
p rzesz ło 20 p rzed sięb io rs tw , 

o b słu g iw an y ch  p rzez 4 0 d y rek ­

to ró w , 8 0 o p era to ró w , 2 0 0  e lek  
tro tech n ik ó w , 4 0 0 s to la rzy , 

p rzesz ło

1 .000 sam od zieln ych ak torów

i w ielo ty sięczn e rzesze s ta ty ­

s tó w -

P o w sta je w  ten sp o só b  g ig an  
ty czn a p an o ram a teg o jedy n e ­

g o , jak  g o  A m ery k an ie  n azy w a ­

ją ,

U n iversa l C itv-

Jed n ak  n ie w y czerp u je  to  jed ­

n ak ca ło śc i.
O k ala ją n ad to U n iv ersa l C ity  

sz tu czn e w io sk i i m iasta , sp e ­

c jaln ie  d la ce ló w  film o w y ch  b u ­

d o w an e.

O b ok eu rop ejskiego m iasteczk a  

z ro m ańsk im  k o śc ió łk iem , fo n ­

tan n ą i w ąziu tk iem i u liczk am i, 

ro zc iąg a ją s ię p łask ie m aury tań  

sk ie d o m k i,

m in arety .
a lk azary i ch arak tery sty czn e  
ark ad o w e p o d w ó rza- O b o k m a  

lo w n iczy ch o g ro d ó w '

h iszpań sk ich
k w iec is ty ch p e jzaży z n ad

Z rewolwerem w rąku skłaniał 
do pobożności

W  K an sas C ity w * S tan ach  
Z jed no czo n y ch  n iem ałą sen sa ­

c ję w y w o ła ł p asto r G asto n , zn a  

n y  fan a ty k  re lig ijn y , zam ieszk a  
ty  w  o k o licy -

P rzy b y ł o n w czesn y m ran ­
k iem  o  g o d z . 7 -e j w  s tro ju  co w - 
b o y ‘a , trzy m ając w  jed n e j ręce

d u ży rew olw er, w  d ru giej 

b ib lie . '
S zy b k o w y b ieg łszy z d w o r­

ca p rzeb ieg ł n a d ru g ą s tro n ę  

u licy i w p ad ł d o w estib u lu  h o ­
te lu  F ed era l, w  k tó rym  zn a jd o ­

w ało  s ię cz terech  g o śc i, n iem a ­

ło p rzerażo n y ch tak im w id o ­

k iem .
—  C zy  w ierzy cie  w  B o g a?—  

ro z leg ł s ię p o n u ry g ło s- —  Je ­

R lvlery .

p n ą s ię

lian y .
d z iew icze la sy p o d zw ro tn ik o ­

w e, te rasy

h in d usk ie
i p ag o d y

ch iń sk ie.
N ie m n ie j i fau n a w szech ­

św ia to w a m a tu sw y ch rep re ­

zen tan tó w . A  w ięc są

słom ę
d la M ah arad żów , 

w ielb łąd y
d la k araw an k u p ieck ich , d a le j 

lw y , tygrysy , 
k an ad y jsk ie

w ilk i

1 ca ła k o lek c ja

m ało-
R asy , k ra je i o b y cza je n ie  

zn a ją tu g ran ic , am  o d leg ło śc i. 

A rizo n ę o d d z ie la za led w ie  k ilk a  

k ro k ó w  o d  In d ji-

M ek syk
g ran iczy z

Jap on ia . Ś n ieżn a A laska z D tr  

styn ia S ah ary . D ziew icze lasy  

n ad A m azo n k ą z n a jw y k w in t­

n ie jszą częścią

R iviery .

D zięk i zaś ty lo le tn ie j em ig rac ji  
ze w szy stk ich k ra jó w św ia ta ,  

o  o ry g in a ln y  ty p n asz n ie trze ­

b a  zb y tn io  zab ieg ać ' M a  s ię p o d  

ręk ą z sam eg o m iasta L o s A n ­

g e lo s , lu b co n a jw y że j z S an  

F ran c isco

golarza z W łoch .
ap asza z P ary ża , zb an k ru to w a ­

n eg o h id a lg a z H iszp an ji, 

orygin aln a k siężn iczk ę  1 b olsze ­
w ik a z R osji, 

m u rzy n a g en tlem an a z N ew - 

Y o rk u ,

żyd a z P olsk i.
n ie m ó w iąc ju ż o C h iń czyk ach ,  

Jap o ń czy k ach , In d jan ach i A ra ­

b ach . W sk rzsezo n y  n iem al ra j 
b ib lijn y -

W  L o s A n g elo s W sch ó d p o -  

d a je ręk ę Z ach o d o w i, p o łu d n ie  

—  p ó łn o cy , czarn a rasa m ięsza  
s ię z czerw on ą , żó łta z b ia łą —  

w szy stk ie ep o k i n a jed n e j ta r­
czy zeg ara, w szy stk ie p rzesą ­

d y  i o b y cza je w  ręk u  k ilk u

reżyserów - D olar  

u su n ął w sze lk ie n iem o żliw o śc i, 

film  

zaś w sze lk ie ró żn ice .

że li tak zb liżc ie s ię d o m n ie i 
p rzy sięg n ijc ie  n a  tę b ib lję -

T o  m ó w iąc , p o ło ży ł b ib lję n a  
s to le , a rew o lw er .w zn ió sł d o  
g ó ry , trzym ając

p alec n a cyn glu .
P rzestraszen i g o śc ie h o te lo w i  
p o d esz li d o  b ib lji, p o ło ży li n a  
n ie j ręce i p o w tarza li s ło w a  

p rzy sięg i-
P o rtje r za te lefo n o w ał p o p o ­

lic ję - Jed en z o b ecn y ch w  h o ­

te lu d e tek ty w ó w  ró w n o cześn ie  

p raw ie z n ad e jśc iem  p o lic ji u k a  
za ł s ię n a b a lk o n ie , a g d y G a ­
s to n d a l o g n ia d o n ad ch o d zą ­
cy ch p o lic jan tó w , d e tek ty w  

s trze lił d o n ieg o i zab ił g o n a  

m ie jscu .

N a jed n am z p rzed m ieść  

K arlsb ad u p rzy stąp io n o o b ec ­

n ie d o  b u rzen ia  m ałeg o d o m k u, 

o  k tó rym  k rąży

zab aw na legen d a
B y ło to w  czasach , g d y  zd e  

tio n iźo w an y i w y g n an y o b ec ­

n ie z k ra ju  car b u łgarsk i, F er­

d y n an d , b y ł je szcze m ło d y m  i 

e leg an ck ta

k sięciem b u łgarskim .

B aw ił o n p ew n eg o la ta w  

K arlsbad z ie n ie ty le  d la  k u rac ji, 

co d la p rzy jem n o śc i. <
M ło d y i w y tw o rn y o to czo n y  

b y ł p o w szech n ą sy m p atją — w  

o b aw ie  zaś o  ca ło ść  jeg o  o so b y  
p o lic ja tam te jsza o trzy m ała  

w sk azó w k i, ab y  o p iek o w ać s ię  

k sięc iem , b y  b ro ń  B o że  n ie sp o  

tk a ło g o  jak ie n ieszczęśc ie . ,
P ew n eg o p o p o łu d n ia k siążę  

b u łg arsk i o d d a lił s ię o d  sw y ch  

to w arzy szy ,

zap ragn ął b yć sam  

i c ich aczem  u d a ł s ię n a p rzed ­

m ieśc ie d o „m ałeg o d o m k u 4 4 , 

g d z ie m ieszk a ła

rozk oszna d am ulk a  

d o ść p o d e jrzan y ch o b y cza jó w .

L ed w ie k siążę w szed ł d o  

w n ętrza , p o czciw y

m iejscow y p olicjan t  
za ją ł „stan o w isk o  s-iu żb o w e 4 4 u

Pogrzeb angielskiego

„króla cygmów*1
O sied li w  A n g $ cy g a td e za  

ch o w ali d o tąd p a try arch aln e u  

rząd zen ia i ch o c iaż p o d leg ają  

p ań stw o w em u -k od ek sow i i w y  

p e łn iąc  m u szą  w szy stk ie p o w fn  
n o śo i o b y w ate lsk ie^ jed nak że  

p o siad a ją d o tąd sw e w ew n ętrz  

n e u rząd zen ia

z w łasn ym  k rólem  
n a cze le -

W ład ca cy g an ów n ie za ­

m ieszk u je w p raw d zie w  p a ła ­
cu , a le że d o su w ereń sk ie j te j 

g o d n o śc i p rzy w iązan e są p ięk  

n e d o ch o d y  a n aw et p ew na  w y  

s taw n o ść ży c ia, św iad czy o  

te rn n astępu jące zd arzen ie :

P rzed k ilk o m a d n iam i zm arł  

w  h rab stw ie K ent

k ról cygan ów an gielsk ich '
W  ak tach p o licy jn y ch zap isa  

n y b y t, jak o W o ran B o sw ell, 

p o d  jak ą zaś n azw ą p an o w ał w  

n aro d z ie cy g ań sk ip , o te rn  
m ilczy k ro n ik arz -

C ia ło  d o sto jn eg o  m ęża z ło żo ­

n o w  m etalo w ej tru m nie L ab y  

p rzy jem nie m u b y ło  n a d ru g im  

św iec ie , o b d aro w an o n ieży ją ­
ceg o w ład cę tem i p rzed m io ta ­
m i, k tó re lu b ił- N ie zap o m n ia ­

n o  o sp o re j m an ie rce w h isky i 

o  p aczce ty tu n iu w raz z fa jecz  

k ą-

■...... *> --■ ■ *

Porady praktyczne
C Y W IL IZ O W A N IE D Z IK U ­

S Ó W -
D zik ie fio lk i le śn e , p rzen ie­

s io n e d o - o g ro d u , ro z rasta ją s ię  
szy b ko i tw o rzą p ięk n ą o d m ia ­

n ę- N ależy je sad z ić w  p o d łu ż­
n y ch  sk rzy nk ach , n ap e łn io n y ch  
z iem ią n iezb y t tłu s tą , u staw io ­

d rzw i w ch o d o w y efi. N iez tw ^  

k ły w  te j d z ie ln icy p o ste ru n ek  
p o licy jn y  zw ró c ił u w ag ę n tiesa  
k ań có w -

Z eb ra li s ię w ięc k u p ą*  p rzed  

d o n ik iem , o czek u jąc jak ieg o ś  
n ad zw y cza jn eg o w y d arzen ia w  

ro d za ju m o rd u , k rad z ieży , sa ­
m o b ó jstw a i t. d -

P olicjan t jed n ak d u m ny ze  

sw ej fu n k cj, w ytłom aczył ze ­
b ran ym , iż

strzeże k sięcia b u łgarsk iego ,  

k tóry  p oszed ł w  od w ied ziny  d o

czarnej F an y

O czy w ista , że c iek aw o ść iłu  

m u w zro sła je szcze b ard z ie j.

Jak  też  b ęd z ie w y g ląd a ł s tfr 

w eren b u łg arsk i p o o d w ied z i*  

n ach ?

Jak ie  u b ran ie  w d ziać  n a  tę  w i 
zy tę?

C o  zro b i i jak s ię zach o w a, 
g d y  zo b aczy tak i tłu m  lu d z i d e  

m asku jących jeg o in co g n ito ?

P o g o d z in ie w y czek iw an ia  
w y szed ł w reszc ie F erd y n an d ,  a  

c iek aw scy  p rzy w ita li g o  g ro m ­
k im  o k rzy k iem :

H och ! H och ! N a zd ar!
N ajg ło śn ie j^aś w y k rzy k iw ał 

p o lic jan t, rau T .iź tak św ie tn ie u  

d a ło  m u  s ię r  "ząd z ić o w ac ję n a  
cześć b U 'gar^k ieg o k sięc ia -

C ia ło p rzy k ry to  

czerw o n a sza rfą -
K o lo r je j n ie m ia ł n ic w sp ó ł-  < 

n eg o z w sp ó łczesn ą sy m b olik ą  

p o lity czn ą , w y o b raża ł raczej  

p u rp u rę k ró lew sk ą n iż czerw o ­

n y  sz tan d ar.
T ru m n ę w ió z ł d o  g ro b u  w spa  

n ia ły k araw an , zap rzęgn ię ty  w  

sześć k o m ,, o k ry ty ch k irem , a  

za k araw an em  .jech a ło k ilkan a ­

śc ie au to m o b iló w  z n a jb liższą  

ro d z in ą zm arłeg o  i  

n aiorzed n iełszym i w n arod zie .
N a cm en ta rzu cy g ań sk im  cze  

k a ł p leb s cy g ań sk i, w  ilo ści tó ł 

k u se t o só b-
P o g rzeb zak o ń czy ła  

su ta styp a , 
u rząd zo n a  n a  k o szt ro d z in y  k ró  

lew sk ie j-
P rzez  ca ły  czas u cz ty  p ogrze 

b o w ej n a w zn iesien iu o k ry tem  

k irem , s ied zia ła

k rólew sk a w d ow a, 
w y stro jo n a n a tę u ro czy sto ść  
w  su k n ię u szy tą w ed le m o d y  z  

p rzed la t 4 0 -

N a tro n p o zm arły m  w ład cy  

w stąp i n o w y

w yb ran iec n arodu -
C y g an ie b o w iem n ie zn a ją  

p raw a d z ied z iczen ia w ład zy -  

n y ch p o d p to tem w c ien is te j 

częśc i o g ro d u .
P rzesad zan ie m o żn a u sk irtecz  

n iać w jak ie jk o lw iek p ó rze , 
p rzed , lu b p o © k w itn ięc iu . Jeże  
li n ie u szk o d zić k o rzen i, to  

w zro st ro ślin n ie u leg n ie zw ło ­
ce .

Pogrzeb jenerałswej Sowińskiej 
w 64 rocznicę

(Z

W  p ie rw sze j p o ło w ie czerw ca  
1 8 6 0 r- u m arła w d o w a p o  jen e ­
ra le S o w iń sk im , zaczęła s ię  
sze ro k a ag itac ja , ab y  n a leży c ie  

u czcić ją , żo n ę b o h a te ra 3 1 ro ­

k u  i u św ietrrć je j p o g rzeb  p rzez  

jakn a jliczm ejszy  u d z iał u czące j  
s ię m ło dz ieży -

O trzy m aitem p o zw o len ie o d  
ro d z icó w  w zięcia u d z ia łu , a le  

p o d o p iek ą m ieszk a jąceg o u  

n as m eg o k o rep e ty to ra G o st­
k o w sk ieg o (b y tem  w ted y w  2 

k lasie ) ' P o g rzeb o d b y ł s ię 1 3 -o  
czerw ca p o © b ied z ie ; zm arłą  

W }  p ro w ad zo n o z je j m ieszk a­

n ia n a u l- K ró lew sk iej, w  p o b li­
żu G r'a rd czn e j. Z  w le lk lem l tru d  

p o śc ia rii p rzed o sta liśm y s ię  

p rzez tu m y , ab y  b y ć jak n a jb li*  
źe j.

T ru m n ę w y m iesił n a ram io ­

n ach  ak ad em icy t* j- s tu den c i

i Gamastona)
A k . m ed y czn e j* ), s tud en c i S zk . 

S ztu k P ięk n ych , M ary m o n tczy -  

cy czy li s łu ch acze In sty tu tu a-  
g ro n o m iczn eg o w  M ary n io n o ie  

i s tars i u czn io w ie  In sty tu tu  S zła  
ch o ck ieg o  ( tak zw an eg o  „C ie -  
lę tn rk a 4 4) o raz g im n az ju m -

N iesio n o zw ło k i n a cm en ta rz  

K alw iń sk i za  W o lsk ą ro g a tkę .
S tu d en c i i u czn io w ie tw orzy ­

li ca łe  k o h o rty , a tiiu m y w  b ez ­
w zg lęd n y m  p o rząd k u  i c iszy  o d  

p i  o  w ad ziły zm arłą n a m iejsce  
w ieczn eg o sp o czy n k u . M ary -  
m o n tczy cy b y li p rzew ażn ie w  

b ia ły ch sp o d n iach i w y so k ich

A k ad. m ed. zosta ła otw w zonĄ  

w 1857 r. R ektorem |ej b ył m osk al 
C ycuryn; m ieściła sią w  p ałacu S taszi 
ca . O tw arcie jej, fako u czeln i rosyj­
sk iej b yło w id zian e b , n iep rzych ylnie , 
zaraz ob iegał d w uw iersz?

S ied zi K op ernik n a k am ien nym  

słup ie
Ś w iat trzym a w  ręk u —  ak ad em ię

lak ie ro w an y ch b u tach , s tu d en ­
c i i u czn io w ie w  g a lo w y ch  m u n  

d u rach .
N ad g ro b em  p rzem aw ia ł p a-

s to r P leszew sk i g o rąco w sp o ­
m in a jąc  O  m ężu  n ieb o szczk i b o ­
h a terze  n a  W o li.

P ro w o d y rzy o b d arli tru m n ę  

z tren u , k o ro n ek  i g a lo n ó w  i o b  
d arzali s trzęp k am i o so b y z o r-  
sz£  k u p o g rzeb o w eg o , n a  p arn ią  

tk ę - P o tem  k to ś zaw o ła ł:

—  Id z iem y n a g ró b jen era ła !

M ło d z ież , a za n ią tłu m y p o - 
d ąży ły k u p raw o sław n em u  

cm en ta rzo w i, d o k o śció łk a , w  
k tó ry m  rzek o m o  p o leg ł g en erał 
S o w iń sk i- R o zu m ie s ię , że  

ch c ia łem  iść ró w n ież , a le k o rę  
p e ty to r zab ra ł m n ie d o d o m u -

—  P o g rzeb trw a ł zb y t d łu g o  

—  m ó w ił —  ju ż  p ó źn o , m atk a  b ę  
d z ie n iesp o k o jn a o  sw eg o  jed y ­
n ak a ; —  w raca jm y .

M ało  n ie p łak ałem  z  ża lu : n ie  

m o g to m  m u teg o w y b aczy ć ; z  
w ie lk ą n iech ęc ią w raca łem .

O p o w iad ałem  z n ad zw y czaj- 

n em  p rze jęciem  p rzeb ieg  i m o ­
je w rażen ia , a  o jc iec k iw ał g ło ­

w ą i w yrzek l słow a, k tóre głę­
G ostkow ski b ył w 1863 r, w  

p arti p ow stań czej i zosta ł zab ity , 1

b o k o u tk w iły m u w  p am ięc i:

—  D aj B o że , żeb y  to  w szy st­

k o , ab y d o b rze s ię sk o ń czy ­
ło .

—  O  co  p an  d o b ro dz iej s ię o -  
b aw lą? zap y tał . G o stk o w sk i.

—  P rzec ież , że n ie o  s ieb ie-  

o d rzek ł o jc iec —  a  o  w as, m o je  
d z ieci* )-

N ie zro zu m ia ltem  w ted y  co  to  
zn aczy ło , a  zap y tan y  G o istk o w '- 

sk i zb y ł m n ie czem śk o lw iek .

M u n d u ry , b ia łe sp o d n ie i w ie l 
k ie lak ie ro w an e b u ty „m ary - 
m o n tczy k ó w 4 4 tak  m i za im p o n o  

w ały , i ‘ tak zaćm iły g a lo n y  i 
h afty m u n d u ró w u czn ió w z  

„C ielę tn ik a 4 4 , że p rzez d łu ższy  

czas m arzy łem , ab y p o u k o ń ­
czen iu g im n azju m w stąfń ć d o  
In sty tu tu ag ro n om iczn eg o w  

M ary m o n cie !

N azaju trz , za 1 0 n ap o leo n ek  
(s ta lo w e p ió ra z w y tło czo n ą  

p o stacią N apo leon a b g o  i lite rą

N .* ) d o stałem  o d  k o leg i G ąsto -  
ro w sk ieg o k ilk a k w ia tuszk ó w  

z m o g iły S o w iń sk ieg o , k tó re  

tam  u r^a ł-

W  k ilk a d n i p o tem k u p iłem  

m ałą ry c in ę (k tó re sp rzed aw a ­
n o p o d w ie lk im sek re tem ), 

p rzed staw ia jącą jen era ła S o ­
w iń sk ieg o  p rzy  w ielk im  o łta rzu  

k o śc ió łk a  w o lsk eg o , jak  o  d rew  

n ian e j n o d ze ,, o d p aro w y w a  
szp ad ą b ag n e ty k ilk u m o sk iew ­
sk ich żo łn ie rzy w w y so k ich  

k o n ew k o w aty ch k ask ach , k tó ­

rzy  g o  a tak u ją -
C o  n ied z ielę w  le tn ie , p o g o d ­

n e , d n ie , o k o ło  1 2 i p ó ł, p o  su ­
m ie, zb ie ra ła s ię n a jw y k w in t­

n ie jsza p u b liczn ość w  S ask im  

O g ro d z ie -
R o fto s ię tam  o d w y stro jo ­

n y ch  d am .i p an ien , k tó re p rzy ­

ch o d z iły  p o k azyw ać  sw o ją  u ro ­

d ę , n iep o m iern y ch o b w o d ó w  
k ry n o lin y  i s tro je . G łó w n a a le ­

ja n azy w ała s ię „k o b y li ta rg * 4 , 

n a p raw o b ieg ła a le ja zw an a  

^ lite racką* * , a  n a  lew o  „w o d n a“ .

•st) S ta low e p ióra zaczęły ćtopie- ! 
ro w chod zić w  u życie .

W szy stk ie a leje m ia ły sw o ich  
sp ec ja ln y ch zw o len n ik ó w : w ia  

d o m o b y ło  w  k tó re j k o g o  sp o t­

k ać n a p ew n o -
W o d a, k tó rą za zap ła tą „co  

ła ska 4 4 d o p u szk i p o d aw ali ze  

s tu d n i w  k u fe lk ach szk lany ch  

ch ło p cy , s iero ty z T o w - D o b ro  

czy nn o ści, b y ła u w ażan ą za  
n a jlep szą i za n a jsm aczn ie jszą  

w  W arszaw ie- N iek tó rzy  p rzy ­

p isy w ali je j leczn iczo - o d m ła 
d za jące w łasn ośc i ■ C an a to s* ) i 

p o d n azw ą sask ieg o „p o m per- 

w asseru 4 ’ —  zaw zięc ie w y p ija li 

p o k ilk a k u f  e lk ó w -
S p acer, p lo teczk i i flirt (w y *  

razu teg o w ted y n ie zn an o ; za  
s tep o w ał g o  ,,em ab lu n ek ‘) trw a  

ły  d o  d ru g ie j- W  d n ie  p o w szed -  
n ire , ,,to w arzy stw o " zb ie ra ło  s ię  

o 5 p o p o łu d n iu - C o d zien n y m  

g o śc iem b y ł F u n d uk le j, p rezes  

N ajw y ższe j Izb y O b rach u n k o­
w ej, k tó ry p rzy n o sił p e łn e k ie  

szen ie d ro b n y ch p ie rn iczk ó w , 
tak zw an y ch „cu k iern u szk ó w 4 4 

i często w ał m ie jsk ie d z ieci-

C an athos, źródło od m ład zają  

ce i u trzym ujące n iegasm u C fc w d zięki.
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Grand-Cafe Baczność!

K onopnickiej 4 - T el. 441

M (iniM iii JiMWili BOOŚĆ!

tu tejszych i zagranicznych

pod artyst. kierow n. p. Pilarskiego

Grand-Caf6RQPONMLKJIHGFEDCBA

h ftM F htok n Ó 11 C od zien n ie od god ziny 7-m ej
rV lfc l|lv l\ U 11 W  n ied zie le i św ięta od god ziny 5-tej

Konterl Ktetiy saionowsj ■ (mj  lioiitatw

W iad om ości sp ortow e
Skład drużyn: T órekves:L au- 

tosch bram ka, M ussaros Sigel 
(repr.) obrona, W eber R ucha  
(repr. H alm osch pom oc Santo  
U rik (repr.) K autzki (repr.) Fritz  
H olo napad.

T . K . S. O siński bram ka, L e­
w andow ski G um ow ski A d. obro ­
na H irschfeld K onieczka Piw iń- 
ski pom oc Suchocki C ieszyński 
Józef G um ow ski Paw eł C ieszyń  
ski L . G um ow ski Fr napad.

Po krótkiem pow itaniu dru ­
żyn —  rozpoczęto  grę w śród nie­
byw ałego napięcia. R ozpoczyna  
pod słońce T . K . S. —  w krótce  
jednak W ęgrzy odbierają  piłkę i 
przenoszę ją na połow ę_ T . K . S„  
gdzie pozostaje  praw ie bez przer 
w y  do pauzy. T . K . S. gra  nerw o ­
w o a trem a nie pozw ala gospo ­
darzom rozw inąć ataku. G oście  
natom iast poczynają energicz­
nie - gra głow ą prow adzona  
przepięknie budzi zachw yty. W ę  
grzy atakują  bez przerw y —  za­
grażając stale bram će T . K . S. 
w ysiłk i ich paraliżuje jednak  
dzieln ie trzym ająca się obrona  
gospodarzy. K ilka pew nych sy- 
tuacyj n ’e w yzyskuje napad  go ­
ści, a niebezpieczne rzuty W ę­
grów 7 broni O siński. T . K . S. o- 
ehłonąw szy z pierw szej trem y  
czyni kilka napadów — jeden  
z nich staje się dla T orekves  
niebezpieczny — silny i celny  
rzut G um ow skiego zostaje je ­
dnak w rękach bram karza. W ę­
grzy atakują coraz siln iej —  
zw łaszcza praw e ich skrzydło  
raz po raz podsuw a się pod sa­
m ą bram kę i m im o ofiarnej gry  
© brony strzela środkow y napa­
stn ik W ęgrów  w  18 m in. pierw 7- 
szą bram kę dla sw ych barw .

G ra toczy  się dalej przew ażnie  
pod bram ką T . K . S. —  obfitu jąc  
w szereg pięknych m om entów  
Przed sam ą pauzą przebija się  
napad T K . S. pod bram kę go ­
ści nie w yzyskując jednak pew - 
■ych pozycyj. D o pauzy pozosta- 
je(ł : 1.

Po pauzie gra przybiera o- 
ostrzejsze tem po. A tak T . K . S. 
pracuje in tensyw niej osw oiw szy  
się z gośćm i i pow ażnie zagraża  
bram ce W ęgrów —  w ysiłk i ich  
jednak paraliżuje znakom ita  
w prost obrona i bram karze go ­
ści. W ęgrzy w zm acniają tem po  
i znów  raz po raz podsuw ają się  
groźnie pod bram kę T . K . S.

W  17 m in. po pauzie strzela  
znów s pięknego podania środ­
kow y napastn ik W ęgrów  drugą  
bram kę T . K . S. przesuw a G u ­
m ow skiego do pom ocy a K onie­
czka do  obrony  i rozpoczyna sze­
reg pięknych  w ypadów  do bram  
ki przeciw nika —  gra toczy się  
ostro  —  napad T . K . S. nie w yzy ­
skuje znów  kilku  dogodnych  po ­
zycyj i w ynik pow yższy utrzy ­

m uje się do końca
D rużyna T orekves prezentuje  

się zew nętrznie dobrze —  grę jej 
cechujo precyzyjna  gra  głow ą —  
ładny start do piłki i dobre po ­
daw anie D rużyna dobrze zgra­
na. W śród gości w yróżnili się  
obaj obrońcy  zw łaszcza praw y—  
odbierający pew nie i z każdej 
pozycji piłkę, środek pom ocy i 
praw a część napadu. Praw y na ­
pastn ik  p. Santo m a ładny start 
i był jednym  z najbardziej nie­
bezpiecznych graczy dla T . K . S.

T K . S m iał „pechow y" dzień  
— dzięki pechow i nie w ykorzy ­
stane- kilku m urow anych pozy ­
cyj i poniesiono porażkę. Z daje  
się, ze na dzisiejszy dzień po ­
trzebne są pew ne przesunięcia  
w drużynie zw łaszcza w napa ­
dzie. ’

W yróżnili się bram karz p. 0- 
siński -- broniący kilka silnych  
i celnych  strzałów *  —  obrona  gra  
ła b. ofiarnie w  pom ocy piękny  
dzień m iał p. H irschfeld —  do ­
brze pracow ali też p. G um ow ski 
i Piw iński. N apad przew yższał 
bodaj taktykę gości —  i przepro ­
w adził kilka ładnych kom bina- 
cyj i niebezpiecznych przeboi, 
nie osiągając jednak cyfrow yh  
w yjiików .

Sędzia p. D rabikow ski słaby—  
nie w iadom o dlaczego odgw i- 
zdał koniec o 8 m inut w cześniej.

D zisiejsze zaw ody rew *anżow e  
zapow iadają się b. in teresująco  
—  zw łaszcza że jak nas infor­
m ują  obie drużyny  czynią  pew ne  
przesunięcia w sw ych składach  
—  M am y nadzieję, że T . K . S. 
w yleczony zupełnie z trem y —  
będzie grał w ięcej spokojnie  i pe  
w m ie —  co niezaw odnie  przyczy ­
ni się do  uzyskania  lepszego  w y ­
niku

W ynik zaw odów dzisiejszych  
znajdą C zytenicy  nasi w  ju trzej­
szym  num erze „E spressu", który  
się okaż? na ulicach m iasta już  
o godz. Z oj rano.

Zawodj Nffl v osad mttdi n niiimM

B Y D G O SZ C Z, 8. 6.
D ziś w  B rdyujściu odbyły się  

zaw ody w ioślarskie, celem w y ­
brania osad  na  O lim pjadę w r Pa ­
ryżu. D o zaw odów * tych stanęły  
■ajlepsze osady K lubów  w ioślar­
skich w Polsce. Przebieg nad ­
zw yczaj in teresujący. Publicz ­
ności bardzo  dużo.

W yniki przebiegów  sobotnich .
W  biegu skifów  w  lym  przed ­

biegu, do którego stanęło 3-ch  
zaw odników , zw yciężył po cięż­
kiej w alce por. O sieciński-

No;i ItoriHze u obozie w loioih 
ElinErode.

Otwnrcle pierwszej wystnwy lotnicze] 
t) Toruniu.

R edakcja nasza w czoraj o g. 
8 1/2 w ieczorem otrzym ała od  
K om endy harcerzy z m iejsca  
postoju Jist —  który  w  krótkich  
prostycii i szczerych słow ach  
daje obraz przeżycia  pierw szego  
dnia, naszych dzielnych harce ­
rzy  w  obczie. Sądząc, że dziś nie ­
m a takiego —  kom uby drużyna  
harcerska była obojętną  i ktoby  
się jej życiem niein teresow ał, 
zam ieszczam y list ten w  całości.

„Po przybyciu  na  m iejsce w ie­
czorem zebraliśm y się w szyscy  
na leśnej polanie. Jest nas 130. 
Pierw sze w rażenie nadzw yczaj­
ne. W około zm rok. L as szum i 
pow ażnie, nad naszem i głow am i 
niebo pogodne usiane gw iazda­
m i —  T ak nam  dobrze!

Po śpiew ach w ieczornych i 
N ieba  w ent cały obóz rozbrzm ie ­
w ał gw urem . C hórem  odśpiew a­
no „K iedy ranne w ^stają zorze  ‘ . 
m odlitw ie, .w  obozie zapanow  ała  
cisza. T ylko w arta obchodzi 
obóz. W  nam iotach na polanie, 
śpią starsi harcerze, m łodsi 
w stodole leśniczów ki. — T ak  
m inęła noc.

B udzi nas przepiękny  ranek- - 
D obroczynne jasne i prom ienne  
słońce ogrzew a nas po chłodnej 
nocy, w lew ając w  nas now e siły .

O godz 7 1/2 rano nastąpiło po ­
w itanie przybyłych sąsiednich  
drużyn. N ielada uroczystość dla  
w szystkich . Po w spólnem  śnia­
daniu nastąpił w ym arsz na  
niszę św . do kościoła. Prastara  
św iątynia w ’ Papow ie, nie m oże

Po  
na

nas w szystkich pom ieścić, 
m szy św . odm arsz do obozu  
obiad. Sm akuje w szystkim w y ­
śm ienicie. Po  obiedzie następują  
zaw ody piłki nożnej pom iędzy  
drużynam i, biegi, skoki w  zw yż  

i w  dal.
C ieszym y  się bardzo, bo nieje- 

steśm y  sam i. Przyszli do  nas go ­
ście z koła przyjació ł harcer­
stw a. G arstW a ich co praw da, 
ale w idać ich  tw arze uradow ane, 
w idać że nasze życie, nasza kar­
ność i spraw ność im się podo ­
bała. I to w łaśnie nas cieszyło , 
bo radość na ich tw arzach jest 
nam  bodźcem do dalszej pracy  
T ej radości na w aszych tw a ­
rzach tak nam  bardzo  w  naszem  
życiu potrzeba.

D zień pierw szy m a się juz ku  
zachodow i Idziem y do ogniska  
tu  płyną śpiew y nasze. W  gaw ę­
dzie w yw nętrzam y się i w tedy  
tak nam  dobrze. T ak chcielibyś- 
m y  jeszcze długo  korzystać z do ­
broci natury  —  lecz czas na spo ­
czynek, by znow u ju tro w stać  
jak na m łodego  żołnierza Polski 
przystało — do obow iązku!

W yruszam y o godzinie 3 a  
w T oruniu będziem y o po  
południu .
Z  obozu harerskiego E lsnerode 11 .

Pow racające drużyny harcer­
skie w inna p u b liczn ość serdecz  
u ie p ow itać, aby dać im dow ód  
sym patji, jaką żyw i dla nich, 
oraz ok azać im zad ość , k tórej 
tak  im  p otrzeba  w  ich  życiu .

oznaczając doniosłość 
,v obronie granic pań-

D ziś c godz. 12-ej w lokalu  
Strzeln icy odbyło się otw arcie  
w ystaw y lo tn iczej zorganizo­
w anej przez Pom orski K om itet 
L .O .P  P. Przem ów ienie w stępne  
w ygłosił w  bardzo podniosłych  
słow ach prezes K om itetu Pan  
B rejsk i 
lo tn ictw
stw a. W ystaw ę otw orzył p. in ­
spektor arm ji gen . S k iersk i. —  
Przem aw iał rów nież inż. Z bożyl.

W ystaw a, dzięki bezcennej 
pracy g ićw nego organ iza tora p . 
n aczeln ik a Z ap a ły p rzy w sp ó łu ­
d zia le p . p p u łk . F lor  era i p . p o ­

ru czn ik a  
kierow ał techniczną stroną w y- ] 
konania, a którem u należy się । 
n ajw yższa p och w ala za to co < 
udało się sk om p letow ać,— przed  
staw ia s-ę n ad zw yczaj ok aza le  
d ając m ożność szerok im  m asom  
ob yw atelstw a zap ozn an i? , się  i 
z groźącem  n ieb ezp ieczeństw em . 
Fachow y i objaśnień udzielał  
p. pilo t W acław  U lass w kłada ­
jąc nie ty lko sw e fachow e w ia

L uzińskeigo, który

dom ości, ale zam iłow anie czło ­
w ieka, który 12 lat pracuje  
w  lo tn ictw ie. N iekłam ane w yra­
zy  podzięki należą  się p. ppułko-  
w nikow i H or  er  ow i za u życzen ie  
ek sp on atów  jak  i p oszczegó ln ym  
p . oficerom , których  nazw isk  nie  
udało się w ydostać, a którzy  
w  rów n ej m ierze p rzez sw e zro*  
zu m ien ie p rzyczyn ili się w ielce  
d la sp raw y . Stw ierdzam y rów ­
nież z zadow oleniem że i p u b li­
czn ość zrozu m ia ła cel, gd yż  
w pierw szy dzień zw iedzający  
w ystaw ę  zap isyw ali się grem ja l-  
n ie  na członków  L .O  P.P . T łum y, 
które przew inęły się przez sale  
będą najlepszym i agitatoram i  
dla następnych tern  bardziej, że 
cena w ejściow a jest nadzw yczaj 
przystzpna  w yn osi b ow iem  50  gr.

G ustow nej dekoracji sali do ­
konał p. sierżant sztab E u ge-  

in ju sz P iech ow icz .
W  następnym  num erze poru ­

szym y spraw ę lo tn ictw a na za­
chodzie i u  nas.

SS3

Mgi * Fm MM Wilii m M
Jak się dow iadujem y P. Pre-116 czeiw ca udaje się na kresy  

zydent R zeczypospolitej w  d n iu  [do Ł u ck a.

' W e w torek 10 bm . m iasto na- brąz Japcnji, kraju kw iatu w i­
szę gościć będzie w T eatrze śniow ego w ulkanów i bohater- 
m iejskim  słynnego literata i po- skich obroń:  'w  sw rej w yspy — - 
dróżnika W acław a Sieroszew ­
skiego, który  w ygłosi odczyt p.t. 
„N a w ulkanach Japonji" Prele­
gent, który jest jednym z naj­
słynniejszych w spółczesnych 
autorów 7 , spędził część sw ojego  
życia na D alekim w *schodzie i 
jako pie»w szorzęd. znaw ca tam ­
tejszych stosunków 7, roztoczy 7 
przed ąudytorjum czarow py o-

ojczyzny
Jako ilustracje  do  odczytu  słu ­

ży cały szereg przeźroczy, część  
przyw ieziona przed laty przez  
prelegenta, reszta dostarczone  
przez am basadę jap . w 7 W arsza­
w ie, z których parę przedstaw ia  
Japonję po ostatn im katakli­
zm ie trzęsienia ziem i.

o jedną długość łodzi —  drugi, 
o dw  ie długości -- trzeci. W alka  
pełna em ocji do sam ego końca. 
W  drugim przedbiegu zw ycię­
żył p. N atim ienko.

W yniki finalów r dzisiejszych:  
B ieg czw órek: — zw yciężyła

osada K oła W iośl. W arszaw 7- 
sk iego pod sterem  p. H offm ana

B ieg skjfów :
Z w yciężył pew nie i w  dosko  

nałym czasie p or. O siectń sk i- 
C zap sk i.
C zapski 'W arsz. T . W .), za nim

Pnylnzd tw. Hioilursllcli do Tirmir
Z apow iedziani przez nas 

w czoraj -* w ioślarze z W arsza­
w y -- przybyli do T orunia po ­
m iędzy godz. 4 a 5 po poi.

Sym patyczni goście przybyli 
n a 12 łod ziach  w  ogólnej liczbie  
M  osób , w tern dw ie osady z 8  
> ań . W ycieczkę turystyczną or- 
ganizow ało W arszaw skie T ow . 
W ioślarzy pod kom  en. naczelni­
k a przystani W . T . W . p. V ette- 
ra. W  w ycieczce brało udział 7  
•sad  w arszaw skich, 1 osoda W oj

skow ego K lubu W ioślarskiego  
ż W arszaw y  (7 osób w  tern  2 pa ­
nie). W yciecz, w yruszyła z W ar­
szaw y w  piątek , zaś dw ie osady  
pod sterem  p. \ ettera i M iniew - 
skiego w yjechały w  sobotę rano  
i tego sam ego d n ia o god z. 9-ej 
w ieczór b y ły ju ż w  W łocław k u .

N a spotkanie gości w yjechały  
osady tu tej. K lubu, na „półbą- 
ku “ na czterech „krótkich" i na  
2 „skulingach". A na siódm ym  
kim . pod T oruniem nastąpiło

spotkanie W spaniały przedsta ­
w iał się w idok, kiedy cała w y ­
cieczka spłynęła w defiladzie, 
zajm ując całą szerokość W isły , 
a następnie w korow odzie pod ­
płynęły do  przystani. T u  pow itał 
gości krótką przem ow ą p. pułk . 
B obkow ski, w śród oklasków i 
okrzyków na cześć przybyłych. 
N a przystani przyjęto  gości skro  
m nym w ieczorkiem , zrobiono  
kilka w spólnych  zdjęć fo tografi­
cznych, poczem udano się do  
m iasta gdzie w spólną kolacją  
podejm ow ano gości w D w orze 
A rtusa. T u  pierw szy pow itał bra  
ci w ioślarzy  p. A . W ojdar, w yra ­
żając radość z ich u nas pobytu , 
tern w ięcej że nie szczędząc tru ­
dów , przybyli oni po raz pierw ­
szy z pragnieniem naw iązania  
nici, które oby i nadal jak naj­
serdeczniej zadzierzgnąć i pod ­
trzym ać się dało .

W  odpow iedzi zabrał głos na- 
czel. przystani W . T . W . p. V et­
ter, który naw iązując d 'o łączą­
cych się już te kluby  nici zazna­
czył, że za czasów zaborczych  
zloty w ioślarskie odbyw ały się  
rok rocznie w C iechocinku, a  
m iały one w tedy charakter o  
podłożu politycznym , gdyż i 
w tej fizycznej rozryw ce tajona  
była robota tężyzny narodow ej. 
Poza C iechocinek zloty w iośla­
rzy  nie przepuszczał kordon  pru ­
ski, bo i zresztą nie było tu  w te­
dy  do  kogo  zajechać. D ziś doipe- 
ro , korzystając ze zjednoczenia  
ziem  polskich , ze zerw ania pru ­
skiego łańcucha pospieszyli bra ­
cia w ioślarze, z W arszaw y, Pło ­
cka i W łocław ka, aby podać i 
uścisnąć dłoń w ioślarzy toruń ­
skich . W końcu w yraził T ow . 
W ioślarskiem u w T oruniu ser­
deczne w yrazy podzięki za szcze­
rą gościnę i przyjęcie. N astępnie  
przem ów ił prezes K oła W ioślar­
skiego z W łocław ka p. B ojań- 
czyk, kładąc głów ny nacisk na  
rozw ój fizyczny jaki daje w io ­
ślarstw o w edług hasła „ w  zdro- 
w em  ciele —  zdrow y  duch". Po-

czem odśpiew ano „H asło w io ­
ślarskie". Z akończył przem ów ie­
nia p. Szuliński, który podkre­
ślił znaczenie takich w ycieczek, 
które w yw ierają dodatni w pływ  
na rozw ój w ioślarstw a. W śród  
serdecznego nastro ju , gaw ędy i 
śpiew u, m inęła kolacja, poczem  
goście przeszli na w ielką salę —  
na  tańce. G oście po  przebytej po ­
dróży czują się doskonale. Po ­
dziw i uznanie należy w yrazić  
dzielnym i nadobnym  w ioślar-  
kom  w arszaw skiego  klubu, któ ­
re w spólnie z w ioślarzam i odby ­
ły całą tę drogę, nie dając się  
w yprzedzić, ani pozw oliły zaim ­
ponow ać siłom m ęskiej obsady. 
D ziś goście w spólnie zw iedzą  
m iasto 1 jego pam iątki —  i od- 
jadą w  nocy pociągiem  do W ar­
szaw y — łodzie zaś będą holo ­
w ane przez statek transportow y  
do W arszaw y.

Ud  sprzeda!
łóżk o żelazn e, sza fa , 
garn itur  k oszyk ow y i 
u m yw aln ia . B yd go ­
sk a  D erdow skiego) 1617  
I p iętro .

Poszukuje się  

deo elejarte 

ibokoib 

umeblowane 
lub bez um eblow ania  
na B ydgoskiem Przed, 
z łazienką i św iatłem  
elektrycznem . O ferty  
pod „w ysoki czynsz*  
do „E xpressu Pom /

P an ien k i
in teligcntnnj potrzeba  zaraz  
do dziecka W . G arbary il  

B r. D eczyńska II. p.

Kg grńh Litoy norazle sptrSóJ
W  dniu  dzisiejszym , który  był 

p rok lam ow an ym p rzez L itw ę  
jako dzień m asow ej d em on stra ­
cji an typ o lsk iej, p od p łaszczy ­
k iem  relig ijn ych  p ie lgrzym ek  

d o m iejsc cu d ow n ych  
m inął d c god z. 7 w ieczorem  
w całej W ileńszczyźnie sp okoj-

n ie . Z ai/ydzone przez w ładze  
środ k i in ^ -if  rzeń stw a onieśm ie ­
liły ' w idw e.m ie L itw inów , którzy  
nie urządzili ani żadnych napa ­
dów * rabunkow ych. W szystko o- 
czekuje w  naprężeniu , czy jesz­
cze noc n ie p rzyn iesie jakich  
n iesp od zian ek .

T E A T R  M IE JSK I.
D ziś w  poniedziałek 9 bm . po  

raz ostam i w  sezonie, po cenach  
o  40 proc zniżonych, cieszący  się  
stałem pow odzeniem „św it, 
dzień i noc" N icodim iego z pp.: 
M alanow icz i R olandem .

W e w iórek 10 bm . odczyt ilu  
strow any przeźroczam i, słynne­
go literata i podróżnika W acła­
w a Sieroszew skiego p.t.: „N a  
iw ulkanach Japonji". —  Szczegó- 
jły  w  afiszach.

R ep ertu ar T eatru M iejsk iego .
W torek , 10 . 6. Sieroszew ski od ­

czyt „N a w u lk an ach  Jap onji."
Ś rod a , 11 6. N iem a przedstaw ,-
C  z  w ar  tek ; 12. 6. „A ch  ta  w iosn a ”  

w odew ’i J. W ilhelm a. M uzyka 
Straussa. 40 proc, zniżka.

R ep ertu ar T eatru  M iejsk iego  n a  
p row in cji.

9 bm poniedziałek G n iew  
„Sublokatorka".

■■■

■

■

która pisze płynnie na m a­
szyn,  e/ m że zgłosi ćsię  

natj chm iast

St. Strzelecki,
T oruń, ul. Szeroka

Ekspedycja j 
Wlahsław Kawalski ।
T oru ń,  św . Jerzego  66  > 

T el. 19:
najtaniej i najszybciej | 
załatw ia w szelkie  czyn-1  
nośc ’, w chodzące w  za- !

kres spedytorstw a. I 
S zyb ko  t tan io .

W w ielkim w yborze  

po cenach znlźonyth 
poleca

mlltie sKóry aierzcbnle
1 spodnie, przybsryszeesble

i gumewe oncosv

Toruńska SMnlco Rńt
II IIM — r  

ul. Szew ska N r. 23 - T elefon N r. 531

Specjalny wybór 
skór i przyborów 

siodlarskidi.

Składslcie ofiary na cela Pomarskiei Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C eny prenum eraty: M iejscow e 2.50 zł. z odnoszeniem lub zam iejscow o 2,75 zł., granicą 4,00 ri. C eny ogłoszeń: W  tekście  specjalne 15  gr. m ilim etr, zw yczajne  10  gr. m ilim etr. D robne  ogłoszenia  6  gr. za  w yraz. Z a term i­
now y druk ogtaneń adm in  «tra«ja nie odpow iada. O głoszeniazagraniczne i tabelaryczne o 50%  drożej. O d cen pow yższych  opustów  nie  udziela się. A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ejiod 3-ej do 6-ej. R edakcja od 4,30 do G ef. 

W yd aw ca: W Ł A D Y SŁ A W  B Ł O Ń SK I. © ruk rn ia R obotnicza W . P aw lik i S -k a w  T oruniu . R edaktor odp.: A L E K SA N D E R K W IA T K O W SK I


